IWAN BUNIN, 
nagrody Nobla, 
emigrancki pisarz 
został pobity 
niemiecką straż 
graniczną, 


laureat 
słynny 
rosyjski, 
przez 
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WILLIAM LEAHY, 
mianowany został szefem 
admiralicji w Stanach Zjed 
noczonych. ka 
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OSADZENIE KS. OTTONA NA TRONIE WĘGIER 


nastąpić ma w styczniu. — Węgry przystąpią do zbrojeń i zażądają 
rewizji granic. — Sensacyjne wyniki narad wiedeńskich 

PARYŻ, 13 listopada. |otrzymały również przyrzeczenie, że | waniach twierdzą, że 

Wiadomości nadchodzące z Wiednia| Włochy poprą żądanie Budapesztu re-| EUROPA MOŻE BYĆ ZASKOCZONA | przeciwdziałać posunięciom Węgier i 

o naradach prowadzonych przez włos-| wizji granic, ale dopiero po odprężeniu r: 


GZ ministra spraw zagranicznych | między Anglią a Francją. Pisma fran- 
ano z przędstawicielami Węgier i|cuskie donosząc o powyższych roko- 


Austrii wywołują wielkie zaintereso- 
wanie. Krążą pogłoski, że w wyniku 
narad odbytych w Wiedniu 

WĘGRY W NAJBLIŻSZYM CZASIE, 

PRZYSTĄPIĄ DO ZBROJEŃ 

i powiększą swą armię do liczby po- 
sładanej przed wojną. Drugim aktem 
ma być osadzenie księcia Ottona Habs- 
burga na tronie węgierskim. Węgry 


Marsz. Smigły-Rydz 
w Krakowie 


złoży hołd prochom Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 


Warszawa, 13, lis 

(Pat) — W dniu 13 b. m. prz 
Krakowa Pan Marszałek Śmigły Rydz, 
aby złożyć na Wawelu hołd prochom 
Pierwszego Marszałka Polski, 


4 zabitych i 12 rannych 


w Bombaju 
podczas krwawych starć 


Londyn, 13 listopada. (PAT.). 

Według doniesień z Bombaju doszło 
tam dò nowych starć, w czasie któ- 
rych było 4 zabitych i 12 rannych. — 
Woiska angielskie przywróciły spokój. 


Groźba nowych strajków 
we Francji 
150 tysięcy robotników ma 
poreutić pracę 


Paryż, 12 listopada. 
(Pat) Monterzy elektrotechnicy za- 
trudnieni w przemyśle budowlanym po- 
stanowili ogłosić 24-godzinny generalny 
strajk, celem podkreślenia swej soli- 
darności z żądaniami monterów. 
Syndykaty robotników budowlanych 
postanowiły proklamować na jutra kil- 
kugodzinny strajk demonstracyjny. — 
Prasa prawicowa twierdzi, że wśród 
mas robotniczych zaznacza się wzrost 
tendencji strajkowych i zapewnia, że w 
razie nie załagodzenia konfliktu pomię- 
dzy robotnikami a dyrekcją „Comptoir 
Frańcais'* należy się liczyć z ewentual- 
nością wybuchu straiku 150.000 robot- 
ników, zatrudnionych w przemyśle Spo- 
żywczym. 


9 godzin na powierzchni morza 
Uratowanie rozbitka 


Londyn, 13 listopada. 

W odległości mniej więcej 20 kilome 
trów od portu Aleksandrii wydarzyła 
się w nocy na czwartek poważna kata- 
strofa okrętowa. 

Egipski okręt handlowy, naładowa- 
ny zbożem i jadący z Aleksandrii do Mer 
sa Matru, najechał prawdopodobnie na 
skałę podwodną, przyczem przewrócił 
się i w krótkiej chwili zatonął, 14 osób 
znalazło śmierć w morzu. wśród nich ka 
pitan Anglik i 7-miu pasażerów Tylka 
jeden Egipcjanin został po 9-gadzinnym 
pływaniu po morzu, uratowany przez ry 
baków, 


a z a 


NOWYMI FAKTAMI, 
które znowu wstrząsną jej podstawami 
Jak twierdzą, książę Paweł regent Ju- 


gosławii, wyiechał do Londynu, aby 
Włoch. 
Osadzenie ks. Ottona na tronie wę- 


gierskim nastąpić ma w styczniu. 


Ulewne deszcze w Madrycie 


uniemożliwiają 


Talavera, 13 listopada. (PAL). 
Punktem, o który toczyły się na 
froncie Madrytu najkrwawsze i najbar- 
dziej zacięte walki było Carabanchel 
Bajo. 
~ Talavera, 13 listopada. (PAT). 
(Pat) — Havas donosi: Wczorajszy ko 
munikat rządowy brzmiał: Na ironcie 


operacje wojenne. — Powstańcy przygotowują 
się do nowego ataku na stolicę 


Madrytu nie zaszły żadne zmiany. Ten| wstańczej jest, jak się zdaje, zgniecenie 
brak aktywności obu stron należy przy- | przeciwnika przewagą artyleryjską przy 
pisać ulewnemu deszczowi, padającemu | równoczesnym unikaniu ataków piecho- 
od 24 godzin. Na Madrytem wiszą cięż- | ty, które przynoszą duże straty i są nie 
kie chmury zniesione wiatrem z gór,| celowe, gdyż wojska rządowe zdają się 
uniemożliwiające z powodu małego pola | być zdecydowane raczej zginąć na miej- 


widzenia, jakąkolwiek działalność lotni- | scu, niż cofnąć się. 


czą. — Zamiarem głównej kwatery po- 


"Reforma" mariamentu we Włoszech 


zy IKussofini otrzyma nowy tytul? 


Rzym, 13 listopada. (PAT). 


Według krążących pogłosek, wielka 
rada faszystowska, która zbiera się dn. 
18 bm, uchwalić ma m.in. projekt re- 


formy konstytucyjnej, która zostanie 


przedłożona parlamentowi faszystow- 


projekcie nadania przez 


Sevilla, 13 listopada. 

(Pat) — Gen. Queipo de Llano oświad- 
czył-w komunikacie radiowym, że gen. 
Franco nie spieszy się z wzięciem Ma- 
drytu, jakkolwiek wszystko jest przygo* 
towane do generalnego ataku. Czas jest 


konstytucję | najlepszym sprzymierzeńcem wojsk po- 


Mussoliniemu tytułu wielkiego kancle- wstańczych, gdyż z dnim każdym staje 
rza imperium nie zostały potwłerdzone | się trudniejszym dla rządu w (Walencji 
Przewidują tu również, że wielka rada j zaopatrzenie wojska w żywność. 


faszystowska zajmie stanowisko wobec 
zapowiadanej parokrotnie przez Musso 


skiemu w dn. 30 b.m. do zatwierdze-|liniego reformy parlamentu, który sta- 
nia. M. in. reforma ta nadać ma moc|nie się organem ustroju korporacyj- 


Łódź, 13 listopada. 

(k)— Wczoraj późnym wieczorem w 
lokalu związku „Praca* przy Wodnym 
Rynku 13, odbyło się zebranie pracowni 
ków rzeźnickich, na którym omówiona 
została sprawa zawarcia umowy zbio- 
rowej. 

Zebranym zakomunikowano, że cech 
rzeźniczo-wędliniarski odrzucił propozy- 
cję zawarcia nowej umowy zbiorowej na 
miejsce poprzedniej, która wygasła w 
dniu 17 października r. b, 

Po ożywionej dyskusji 
UCHWALONO STRAJK, KTÓRY ROZ- 
POCZĄŁ SIĘ Ae ia UBIEGŁEJ 


Londyn, 13 listopada. 
(Pat) — W dniu wczorajszym odbyła 


wybrzeży Portlandu. Morze Ďyło przez 
cały czas bardzo wzburzone, Po zakoń- 
czeniu inspekcji odbył się na pokładzie 
okrętu „Coarageous' obiad, wydany na 
cześć króla Edwarda VIII przez członków 
eskadry. 


>>) MŚ muaa NN 


się inspekcja królewskiej floty, wzdłuż | drugi dzień u wybrzeży Anglii 


prawną tytułowi Duce, jaki nosi szef|nego, — 
rządu Mussolini. Natomiast pogłoski o 


Strajk pracowników rzeźniekich 


Wytwórnie masarskie unieruciomione 


Zakłady masarskie i wytwórnie w: 


W dniu wczorajszym odparto na po- 
łudniowym odcinku Madrytu kontratak 
wojsk rządowych, które pozostawiły na 
polu bitwy 30 zabitych. 


% 
Hendaye, 13 listopada; 
(Pat) — Z Barclony donoszą: organi- 
zacje robotnicze nawołują do mobiliza- 
cji wszystkich zdolnych do jakiejkolwiek 
pracy fizycznej dla celów wojny. Jedno- 
cześnie nawołują do budowania fortyfi- 


s! kacyj na terenie Katalonii i na froncie 


zostały unieruchomione. Na terenie rzeź | êragońskim, które mogą być konieczne 


ni miejskiej praca się narazie odbywa, 
ale nie jest wykluczone, że i akcja straj- 
kowa obejmie także rzeźnię miejską. 

Dziś rano zakłady wędliniarskie i wy 
twórnie wędlin były nadal nie czynne, 
O ile w ciągu dzisiejszego dnia praca nie 
zostanie podjęta — jutro w Łodzi może 
okazać się brak mięsa i jego wyrobów. 

Dziś odbędzie się ogólne zebranie 
ekspedientek sklepów rzeźnickich i wę- 
dliniarni, które zamierzają poprzeć straj 
kujących czeladników rzeźnickich i przy 
łączyć się do akcji strajkowej. 


Gwałtowna burzą w Kanale La Manche 


Oftrety mie mogą zamijać do poriu 


Londyn, 13 listopada. 


w razie upadku Madrytu, 
Teneryła, 13 listopada. 
(Pat) — Radiostacja tutejsza donosi, 
że wojska powstańcze na froncie Madry 
tu będą odpoczywać przez parę najbliż- 
szych dni, W tym czasie zajmowane obec 
nie pozycje będą należycie umocnione, 
Na odcinku Escurialu wojska gen. Mola 
posuwają się naprzód. . 


Most, który kosztuje 
77 millionów dolarów 
otwarty w Ameryce 


Nowy Jork, 13 listopada. (PAT). 
Prezydent Roosevelt dokonał w 


czwartek wieczorem inauguracii nowe- 
go mostu między San Francisco a 


Oakland. Inauguracia mostu dokonana 


(Pat) — Gwałtowność panującej już | została przez naciśnięcie zainstalowa- 


wzrasta. 


ślii burzy, |nego w Białym Domu guzika, włącza- 
Parowiec „Mongolia”, który |jącego prąd elektryczny do tysiecy 


przybył wczoraj wieczorem z Australii lamp, oświetlających most. Most ten 
do Plymouth został przy wejściu do ka- długości 17 i pół kim. zbudowany zo- 
nału La Manche poważnie uszkodzony. stał w przeciągu 3 lat. Koszta budowy, 


17 pasażerów i członków załogi zostało 
rannych, z czego 4 osoby ciężko. 


Każdy grosz złożony na konto P. K. 0. 
Mr. 70-290 przyniesie uige bezrobotnym. 
Ratuimy od zimna i głodu 


wyniosły 77 milionów dolarów. 


Roosevelt jedzie 
do Rio de Janeiro 
Waszyngton, 13 listopada, 
(Pat) — Rząd Brazylijski i Urugwaju 
zaprosiły prezydenta Roosevelta do Rio 
de Janeiro i Montevideo, Wizyty mają 


nastąpić w: ciągu grudnia, 
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Skandal dokoła „wyścigu matek” 


| 


Masowo „produkowane“ dzieci cierpią na niedorozwój fizyczny i umysłowy. — 
6 „rekordzistek** domaga się wypłacenia milionowej premii 


. Tragedia ofiar testamentu dziwaka 


(z) Stosownie do tekstu testamentu 
kanadyjskiego dziwaka Charlie Millara 
w dniu 31 października 6 matek z To- 
ronto zgłosiło się do notariusza, w celu 
podjęcia premii za ustalone przez siebie 
rekordy, Pięć z nich wyraziło zgodę na 
to, ażeby owe pół miliona dolarów po- 
dzielić między wszystkie. Tylko szósta, 
nazwiskiem Kenney; sprzeciwiła się te- 
mu i zażądała całej sumy. 

Narazie nie wiadomo, jaki będzie 
ostateczny wynik „maratonu matek”, w 
każdym razie, dziś już można z całą pe- 


" wmością stwierdzić, że 


wyścig ten zwiększył śmiertelność 
wśród dzieci w stanie Toronto. 
Uczestniczki „maratonu“ wydały 
dm w ciągu 10 lat na świat 58 dzie- 
z których 20 zmarło, co stanowi 25 
procent, czyli o 6 proc. więcej, aniżeli 
nosiła normalna śmiertelność w tej 
miejscowości. Jeżeli doliczyć pozostałe 


_ dzieci tych matek, które urodziły się 


przed rozpoczęciem „maratonu'”, to oka 
że się, że 
wydały one na świat 85 dzieci, 
z których 55 pozostało przy życiu. 
Większość dzieci, które ujrzały świa* 
tło dzienne w okresie ostatniego 10-le- 
cia, nie może bynajmniej pochwalić się 


zdrowiem, Wiele z nich cierpi na niedo- 
rozwój fizyczny, inne znów są umysłowo 
niedorozwinięte, Dzieci te — to ofiary 
dzikiego pomysłu Charlie Millara. Mat- 
ki ich w ciągu 10-ciu lat zdradzały nie- 
zdrowe zainteresowanie dla wyników 
konkursu, udzielając bardzo mało czasu 
„produkowanym“ dzieciom. 

Pan Bagnafoe, która wyszła zamąż 
jako 13-letnia dziewczynka, licząc lat 30 
była matką 23 dzieci, z których ii 
zmarło. 

— Nie miałam środków na ich wyży* 
wienie — wyjaśnia — i nie jest moją wi- 
ną, że dzieci umierały, skoro musiałam 
bez przerwy pracować, 

Inna współzawodniczka, p. Timley, 
miała dziesięcioro dzieci w ciągu 10:ciu 
lat, przy czym dwoje zmarło. P. Grazia- 
no wydała w ciągu 10-letniego „marato- 
nu" 9 dzieci na świat; troje zmarło 
wkrótce po urodzeniu, — Rekord pobiła 


pani Kenney — została ona matką jede-| Charlie Millarze, mógłby tworzyć tego% 


wśród dzieci. 

Charlie Millar przy spisywaniu swe- 
go dziwacznego testamentu, kierował się 
z pewnością humanitarnymi pobudkami, 
lecz w rezultacie skończyło się na skan- 
dalu. +» 

Krewni i spadkobiercy testatora wy- 
stąpili do sądu o unieważnienie tego za- 
pisu Twierdzą oni mianowicie, że Mil- 
lar w chwili spisywania swej ostatniej 
woli, nie znajdował się w pełni h 
władz umysłowych, w przeciwnym bo- 
wiem razie nie zadysponowałby swym 
majątkiem w tak dziki sposób. M. in 
zmarły okazał się na tyle złośliwy, że 
zapisał akcje swego browaru prezyden- 
towi ligi antyalkokolowej; pewna młoda 
niewiasta otrzymała pokaźną rentę pod 


warunkiem, że nigdy więcej nie przekro! 


czy progu sali dancingowej i t. p. 
Czy normalny człowiek — zapytują 
rozczarowani kandydaci do spadku po 


naściorga dzieci, z których przy życiu po | rodzaju zwarjowane legaty? 


zostało tylko sześcioro, Sąsiedzi tej „re- 

kordzistki* twierdzą jednak, że nie 

wszystkie dzieci były jej własne.., 
Historia wszystkich pretendentek do 


|A 


Trudny ten probem zostanie najpraw 
dopodobniej rozstrzygnięty przez sąd. 
tymczasem 6 uczestniczek „biegu-ma- 
ratońskiego' boryka się z nędza, nie ma 


po miliona dolarów jest niemal jedna- |jac dosłownie co włożyć do ust swemu 


nędza, choroby, 


owa; 


się” i zawsze marzyliśmy o tym. jakby | Przyduszone. wołania 0, pomoc zaalar- 


to było cudownie, gdyby taki stolik ist- 
mati rzeczywistości. l 

Okazuje się, że w dzisiejszej dobie 
postępu i techniki i to jest możliwe. Pe- 


| wien Amerykanin nazwiskiem Bruce z 


Chicago dokonał całego szeregu podob- 
nych wynalazków. 

Obszerne mieszkanie sławnego wy- 
 nalazcy stanowi pole do popisu jego wy- 
 nalazczości. Za naciśnięciem jednego 
guzika pokój tonie w czarodziejskim 
świetle, drugi guzik uruchamia dzwonki 
ularmowe, trzeci wysuwa biurko itp. 
A gdy Bruce wraca do domu późnym 
wieczorem, naciska ały skromny gu- 
ziczek: i oto Ściana się rozwiera i z o- 
tworu jak za naciśnięciem czarodziej- 
skiej różdżki ukazuje się wygodne łóż- 
ko, na którym wynalazca układa się do 
snu. 
= Ale i tu sprawdza się stare przysło- 
wwie: nie ma róży bez kolców. Pewnego 
wieczora bowiem p. Bruce, po wyczaro- 
waniu swego pięknego łoża. ułożył się 
na nim. Po kolei nacisnął różne inne gu- 
ziki, które kryły w sobie urzeczywist- 
nienie innych pragnień. Wreszcie Bru- 
ce chciał zgasić światło. 

Pech chciał, że dotknął niewłaściwe- 
go guzika— i nagle poczuł, jak wszyst- 
kie włosy stają mu na głowie: miano- 


wicie łóżko jego skryto się w ścianie. 
2000450000000009000400000405000 


Nowa gwiazda 
_" na firmamencie filmowym 


|| (z) Duże zainteresowanie wśród ary- 
stokracji londyńskiej wzbudziła wiado- 
mość o tym, że lady Ashley, która poślu 
(biła niedawno Douglasa Fairbanksa ‘jr. 
lwstepuje na deski sceniczne, W najbliż- 
szym cząsie rozpoczną się bowiem pierw 
sze zdjęcia do filmu p. t. „Marco Polo", 
iw którym p. Ashley-Fairbanks gra jedną 
z czołowych ról. Partnerem jej będzie 
najpopularniejszy amant Hollywoodu, 
jalugonogi Gary Cooper. 

Film nakręcany będzie nie w studjo, 
lecz przeważnie na terenie Chin, w któ- 
rych rozgrywa się akcja. Koszt filmu ob- 
liczony jest na 300.060 funtów szterl. 

Razem z wielkim Dougiem film „Mar 


co Polo” finansuje znany amerykański ŝting miała miejsce krwawa bitwa, wi 
Samuel Goldwyn. której szczególnie odznaczył sie przo- zaspokoić żądania wszystkich 
abonentów, ponieważ napływa 
Wiele osób zażądało przyznania im| jednobrzmiących podań. 
poniewaś 


producent filmowy, 
dry niedawno zawarł z Fairbanksem 
spółkę. Sam Fairhanks w filmie tym nie 
| wystepuie. 


ny--wezwali. - policię-w przekonaniu, Że 


ich sławny sąsiad padł ofiarą. napadu wynalazca pobiegł niezwłocznie do swe- 


bańdyckiego. f 
Przedstawiciele władz bezpieczeń- 
stwa pośpieszyli do mieszkania Bruce'a, 


tu jednak zastali wszystko na swoim dek, gdyby taka przykra omyłka mogłoj 
— się powtórzyć. 
0065000009 


miejscu, a z włamywaczy ani 


śladu. 
GIQYEĘĘR QE ” 


śmiertelność licznemu potomstwu. 


„Stolik, małicryj siel...” 


Cudowna bajka wcielona w życie w rmieszkaniu 
ku.—Przykra przygoda wynalazcy,który przez 
omyłkę nacisnął niewłaściwy guzik ' 


_ (z) Jako dzieci zachwycaliśmy się| Sprasowany jak sardynka, leżał Bruce Nagle usłyszeli 
piękną Dbajeczką o „stoliku — nakryjiw swym łóż 


„pCZAEPOÓW= 


ż za Ściany tajemnicze 


ku za zamkniętą ściana, —, wołanie „Nacisnąć guzik”! Rzucono się 
„do wszystkich guzików -po kolej, aż na- 
mowały sąsiadów, którzy ze swej stro- |trafiono na właściwy. — —, rg 


j | > 
Całkowicie wyczerpany, Uratowany 
ge biurka, ażeby zastanowić się nad 
tym, w jaki.sposób dałoby się umieścić 
odpowiedni guzik za ścianą na wypa- 


Czekaj z przyjemnością!.. 


Wesołe filmy dla klijenteli, wyczekującej kolejki przed 


okienkiem pocztowym 


' (z) Czekanie z pewnością nie jest 
przyjemne, a już w XX wieku, w którym 
| wszyscy się śpieszą i nie chcą stracić ani 
jednej minuty swego życia, gdy nerwy i 
tak wystawiane są na twardą próbę, — 
każdy zżyma się, gdy mu przypadnie kie 
| dys na coś lub na kogoś czekać. 

Jak zaradzić temu złu? W życiu co- 
dziennpm często się zdarza, że lę, czy 
(inna godzine trzeba wypełnić — czeka- 
niem.. Dlatego też należy ludzi wycho- 
wać odpowiednio, by nietylko potrafili 
czekać, lecz nawet 

czekali z przyjemnością. 

Czynione są już pewne próby w tym 
kierunku. Tak naprz. w Zurychu, w nie- 
których magazynach cieszących się dużą 
frekwencją, wprowadzone są krótkome- 
trażowe filmy, które pozwalają zapom- 
nieć o przykrości, jaką sprawia czeka- 
nie swej kolejki, 

Specjalną kategorię czekania stano- 


„Hallo, tu Waterloo 1815 


„Historyczne numery telefoniczne abonentów londyńskich 


(sb) Niezwykła „moda“ powstała o- 
becnie w Londynie. Dyrekcia centrali 
telefonicznej jest zasypana podaniami, 
W których rozmaici petenci proszą © 
zmiańę numeru telefonu. Zazwyczaj 
nowy numer ma posiadać „histotycztą 
datę". 
| Tak więc książę Hasting dumny jest 


z tego, że posiada telefon numer „Pri- mery, maiące związek z rekordami sporgyrządzenia 
W roku tym pod Ha-|towymk 


uierose 1066“. 


dek księcia Hastinga. 


numeru „Waterloo 1815", 


wi wystawanie przed okienkami, Najbar 
dziej denerwujące jest, gdy interesan 
wcześniejszy zagłębia się w długą roz- 


mowę z obsługującym urzędnikiem, aże-g 


by wreszcie dojść do przekonania, że 
właściwie nie wie, co go do okienka 
sprowadziło... Stojący za nim zaczynają 
szemrać i złorzeczyć: nikt nie ma czas 
ani cierpliwości,., 

Nie wiele pomagają napisy: „Kończ 
sprawę i żegnaj. Streszczaj się". Dlatego 
należy obok tych napisów umieścić jesz- 
cze jeden: * 


„Czekaj z przyjemnością”, 


Jiątek jest dozwolony. 


LISTY DO ODEBRANIA: „Młody Orzeł" w 
gierzu, „Jesienne dni“ w Suchej i „Szare kam 
czątko”* w Krakowie mają w red. „Il. Expressu" 
isty dọ odebrania. Korespondencja zostanie 
przesłana po nmadesłaniu dokładnego adresu I 
znaczka ma porto. 

„SAMOTNA 40“ w ZAKOPANEM. Rozumiem 
Panią doskonale i chcłałabym Jej pomóc, ale 
lestety pomoc w tych wypadkach jest niesty- 
chamie trudna. Czy nie ma Pani żadnej rodziny, 
dalszych krewnych nawet, którzyby poznali 
anią z kimś spośród swych znajamych | umo- 
żliwili zawarcie związku małżeńskiego o jakim 
Pani marzy? Jestem pewna, że niejeden wdo= 
wiec obarczony dziećmi szuka właśnie takiej 
towarzyszki życia jaką jest Pani I, że zdobył» 
y szczerą towarzyszkę, kobietę samodzielną, 
pracowitą, oraz troskliwą matkę dla swoich 
dziatek. Rodzina chętnie zazwyczaj pomaga w 
takich sprawach i pośrednictwo takie jest mile 


widziane. Niech Pani również wspomni o swo- 
ich zamiarach starszym, znajomym paniom, Je- 


sżeli te wszystkie drogi zawiodą — niech Pani 


zaryzykuje I poda odpowiednie ogłoszenie. W 


zasadzie jestem przeciwniczką tego sposobu za 


wierania znajomości, ale w tym wypadku wy- 
Jest Pant bowiem już. 
starsza, doświadczona, samodzielna, energiczna, 
nauczyła się Pani w walce z życiem  ostroż” 
ności i do zagadnienia małżeństwa podchodzi 
Pani iak nafbardziej rzeczowo I rozumnie. Są* 
dżę zatym, że w wypadku znajomości z ogzło- 
szenia będzie Pani na tyle ostrożna i rozwąż* 
na, że nie wpadnie w sidła oszusta, który czy- 
hać będzie na Jej, ciężko zapracowane, oszczęd 
ności, 

„BEZRADNA RENIA“ w SANDOMIERZU. — 
Ależ dziecko, co za olbrzymi pesymizm kazał 
Pani napisać te słowa do mnie?., Ja jestem znt- 
elnie Innego zdania: niż Pani. Brak wyrobienia 
towarzyskiego jest w Jej wieku I w Jej środo- 


Hwisku zrozumiały, W małym mieście ta nauka 


przychodzi znacznie później. Natomiast zaprze» 
czam stanowczo, ażeby Pani była niemądra I 
mało wartościowa, Nieprawda. Już fakty, że się 
Pani nad tymi wszystkimi sprawami zastanawia 
że Pani siebie analizuje, że czyni porównania 
pomiędzy sobą, a innymi ludźmi — świadczą, 
że jest Pani młodą, ale rozsądną dziewczynką, 
tóra ma oczy na świat szeroko otwarte } z 
tórej najbliżsi będą miefi wiele pociechy. — 
Niech Pani wiele czyta, zastanawia siłę nad 
przeczytanymi książkami, czyta oczywiścię 
dzieła wartościowe, niech Pani będzie w towa 
rzystwie pewna siebie i stara się kierować roz 
mowę na tematy sobie znane i interesujące, 
estem pewna, że brak ogłady towarzyskiej 
jest tylko nieśmiałością, którą należy pokonać. 
Proszę pamiętać o tym, że niemądre i ograni- 
czone dziewczęta są zazwyczaj głośne i pewne 
słeble samych. Sam iakt, że Pani te rzeczy głę 
boko analizuje — świadczy o tym, że jest Panl 
ozgarniętą | myślącą dziewczynką. 

Z przyszłym narzeczonym należy rozma- 
włać o wspólnych sprawach, o rodzinie, intere- 
sować się jego planami na przyszłość, być ser 
deczną i troskliwą. Naizupełniej wystarczy, aże 
by się podobała nietylko Pani uroda, ale i jej 
kobiecoś, . 


Czy wiecie, ŻE ... 


— W ciągu najbliższych pięciu lat 
znikną z ulic Londynu wszystkie tram- 
waje. Zostały one uznane jako przeży- 


ne przemówienie w parlamencie wysta-$ 


Dla uprzyjemnienia interesantom dł 
giego czekania w urzędzie poczto 
jednego z miast zagranicznych, wprowa- 
dzone zostały również krótkometrażów- 
ki filmowe, trwające po 10 minut każdy. 
Zawierają one zawsze nieco aktualności, 
humoru i zdjęć z natury, a skracają z po- 
wodzeniem mękę długiego czekania. 


— w Tokio ukończono obecnie budo- 
wę nowego gmachu parlamentu. Budo- 
wa trwała 17 lat i pochłonęła blisko 45 
milionów złotych, - 

— rząd mandżurski wyznaczył pre- 
mie w wysokości 60 yen dla osób, które 
w ciągu najbliższego miesiąca wstąpią 
jw związek małżeński. Już w pierw- 
szym dniu zgłosiło Się do urzędu stani 
cywilnego w Mukdenie 1700 par. Spo- 
dziewają się, że w Mandżurii zawartych 
zostanie w ciągu miesiąca 12.000 mat- 
żeństw. 

— w hotelach amerykańskich roz- 
daje się obecnie bezplatnie do użytku 
gości papierowe pantofle. Wynalazca 
ich, Jim Bronson dorobił sie na tych 
pantollach znacznego majatku. 

— w Anglii powstał obecnie projekt 
Śp „dnia if Ni książki”. 
kp niu tym Í 
Dyrekcja telefonów nie wie. jak makoybółóczóne: nd eaea jj ków 

swychfczywistości nie zwrócone nigdy książki. 

wieledDyrekcja poczty zgodziła się zmnieja 

zyć specjalnie w tym celu opłaty za 
przesyłkę książek pocztą. 


przodkowie ich brali udział w bitwiej 
pod Waterloo. 
Potomek znanego premiera Glad-g 
stone, który w roku 1864 wygłosił słyn=g 
rał się ò numer telefonu „Gladstone 
1864“. 
Zwolennicy sportu starają sie o nu-$ 


= mu 


Nr. 817 


Jutro sezonowcy 


otrzymają wynowiedzenia 


Łódź, 13 listopada. 
„. (k) — Roboty sezonowe w Łodzi są 
już na ukończeniu i w dniu jutrzejszym, 
jak się dowiadujemy, robotnicy sezono- 
wi otrzymają wypowiedzenia, 

Jutro — t.j. w sobotę — otrzymają 
wypowiedzenia robotnicy zatrudnieni 
przez wydział kanalizacji i wodociągów 
m. Łodzi w liczbie 2300 osób, robotnicy 
zatrudnieni przez wydział drogowy w li- 
WZ osób, oraz Puhia robotnicy 
zatrudnieni przez z ntacyj w li- 
czbie 659 osób. o, ję 
. Wszyscy sezonowcy, którzy otrzyma 
ją jutro wypowiedzenia, przestaną pra- 
w: w Pate b.m. 

ak nas informują, racy pozo- 
stanie jeszcze 200 robotników z dia. 
łu kanalizacji i wodociągów oraz 78 z 
wydziału drógowego, którzy będą zatru- 
dnieni przez kilka tygodni, 


1986 


CKSRZEY 


Chlieb i mięso staniały 


138.X! 


Nowy cennik wchodzi w życie z dniem dzisiejszym 


Łódź, 13 listopada. 
(v) Stała kontrola cen, zarówno de- 
talicznych jak i hurtowych przeprowa* 
dzana przez władze łódzkie oraz bada- 
nia kalkulacyj kupców pozwalają na 
regulowanie cen detaligznych, zgodnie 
z cenami surowców i kalkulacją kupiec” 


Aleje 


że 


ką. Wskutek stwierdzonej ostatnio ob- 


niżki cen żywca I mąki, w dniu wczo=, 


raiszym odbyła się w Starostwie Grodz” 
kim, konierencja cennikowa z przedsta- 


obniżona została cena timięsa wołowego 
o 10 groszy na kilogramie. Jak wiado- 
mo poprzednia obniżka cennika na mię” 
so nie obejmowała wołowiny, której ce- 


wicielami cechów rzeźniczych i pięka* |ny utrzymały się na tym samym po- 


rzy. 


Kościuszki 15, fel. 125-80 


Groźba sirajku w Widzewskiej Manufakturze 


Ostry zatarg na tle wypowiedzenia pracy 110 robotnikom.—Znowu 
konflikt w zakładach firmy Haebler przy ul. Dąbrowskiej 


Łódź, 13 listopada. 

(k) — W zakładach przemysłowych 
Widzewskiej Manufaktury wybuchł 
ostry zatarg, który może doprowadzić do 
strajku na wszystkich oddziałach tej 
olbrzymiej y włókienniczej. ) 

Dyrekcja firmy postanowiła zreduko- 
wać połowę robotników zatrudnionych w 
t. zw. sortowni i w związku z tym przed 
dwoma tygodniami wszyscy robotnicy 
sortowni w liczbie około 130 osób otrzy- 
mali wypowiedzenia, 

Wypowiedzenia te kończą się w nad- 
chodzącą sobotę. Robotnicy tego działu 
zwrócili się z interwencją do inspekcji 
pracy, wysuwając żądanie zastosowania 
podziału PI í nie redukowania niko- 
go z pracowników. 

'“ Delegacja robotników  Widzewskiej 
Manufaktury, która była” wczoraj u in-| 
spektora pracy; oświadczyła,” że e ile 
firma nie zgodzi się na podział pracy — 
PROKLAMOWANY BĘDZIE OGÓLNY 

STRAJK W WIDZEWSKIEJ MANU- 

FAKTURZE. >` 

Celem zlikwidowania  zatargu, in- 
spektor pracy zwołał wspólną konfe- 
rencję, która odbędzie się jutro, 

Sprawozdanie z konferencji złożone 
będzie na ogólnym zebraniu robotni- 
ków Widzewskiej Manufaktury, przy 
czym robotnicy powezmą uchwałę co do 
dalszej akcji. 


t 


Ls 

Inspekcja pracy powiadomiona zo- 
stała wczoraj o zatargu, który wybuchł 
w fabryce firmy Haebler przy ul. Dąb- 
rowskiej 23-25, 

Podczas ostatniego strajku okupa- 
cyjnego firma zobowiązała się wyrównać 
stawki i wypłacić robotnikom ewentual- 
ne różnice za ubiegły okres.  Tymcza- 
sem firma zawiadomiła inspekcję pracy, 
że po dokonaniu obliczeń okazało sie, iż 
różnie do stawek nie było, przeciwnie— 
robntnicy wyrabiali ponad stawki. 

Związki zawodowe zwróciły się do 
inspekcji i oświadczyły, że różnice do 
stawek są nawet dość znaczne, prosząc 
jednocześnie o zwołanie wspólnej kon- 
ferencji. 

Na koaferencji, 
ERIE e aa OEA ae N ee: 


Zdarzenia I wypadki 
doby ubieałel 


ŁÓDŹ, 13 listopada. 
(gr) — W podwórzu domu przy, ul. Stary 
Rynek 4 znaleziono wczoraj o godz, 5 po poł, 
dziecko płci meskie] w wieku około 1 roku, 
Podrzutkiem zaopiekował się jeden z tokato- 


która odbędzie sie 


podpis 


dziś o godz. 10-ej rano, przedstawiciele 
związków poruszą również sprawę sto- 
sowania przez firmę niższych stawek za 
nowe artykuły. 
2009909009000 


Dowiadujemy się, że robotnicy firmy 
Haebler zamierzają proklamować strajk, 
o ile postulaty ich nie zostaną uwzględ- 
nione, 


Otot 9000 999% 


Czy przemysł dziany stanie? 


Konferencja wczorajsza bez rezultatu , 


Łódź, 13 listopada. 

(k) — Zwołana przez okręgowego in- 
spektora pracy konierencja z właścicie- 
lami fabryk zarobkowego przemysłu 
dzianego, którzy nie podpisali dotych- 
czas umowy zbiorowej, odbyła się w 
dniu wczorajszym. 

Przedstawiciele związków zawodo- 
wych — klasowego i ZZP — zażądali, 
aby przedsiębiorcy złożyli * natychmiast 
y pod umowę zbiorową, uzaież- 
niając öd tego przetwanie akcji straj- 


botników, 


Dwukrotnie przekro 


zarobkowych przedsiębiorstwach. 
Porozumienia nie osiągnięto, 

właściciele iabryczek wysunęli 

propozycję, na którą 


ziomie. Nowy cennik obowiązuje już z 


W wyniku konferencii z rzeźnikami, | dniem dzisiejszym. 


ODDZIAŁ w ŁODZI 


Konferencja z piekarzami doprowa” 
dziła do wydatnej obniżki cen pieczy= 
wa zarówno pytlowego, jak i razowego 
oraz bułek: Obniżka cen jest dość znacz 
na. y 
Ceny chleba pytlowego, ustalone z0= 
stały na 30 groszy za kilogram — 60 


inkaso weksli i innych dokumen-|gr. za bochenek dwukilogramowy (po* 
tów wierzyte!nościowych. 


przednio 64 gr.) cena chleba razowego 
obniżona została do 25 gr. za kilogram 
(poprzednio 28 gr.) kilogram bułek kö- 
sztować będzie obecnie 70 groszy (po- 
przednio 75 gr.) przy czym na kilogram 
wejść powinno 14 bułek, których cena 
za sztukę obliczona została po 5 groszy, 

Nowy cennik na pieczywo wchodzi 
w życie z dniem dzisiejszym. 


Notatnik miejski 


Wczoraj odbyło się posiedzenie rady miej» 
skiej, ma którym m. in. przyjęto wniosek, w 
sprawie przyznania pracownikom miejskim, za” 
rabiałącym do 350 zł. miesięcznie beztermino” 
wych pożyczek 


LJ 
Wczoraj w Poddębicach, małym miasteczku 
pod Aleksandrowem ujęto 22-letnią Janinę Ma- 


gdyż tusiak, która porwała jednoroczne dziecko pań 


pewną |* 
przedstawiciele | kówna chodziła po miasteczku razem z dziec- 


twa Goldberg z Łodzi (Zgierska 59). Matusla- 


związków zawodowych nie zgodzili się, |klem. „Kidnaperkę" odwieziono do aresztu, 
W.-godzinach wieczornych odbyło się | dziecko zwrócono rodzicom, 


w klasowym związku zebranie robotni- 
ków przemysłu dzianego, na którym po- 


. s . 
Wczorał odbyło się posłedzenie „miejskiej 


stanowiono jeszcze raz zwrócić się do, rady szkolnej, na którym postanowiono wystą* 


inspekcji pracy o zwołanie "wspólnej 


konierencji, a gdyby i ta próba zawiodła 
— prokłamować strajk w całym prze” | 
kowej, którą obiętych jest około 290 ro-| myśle dzianym w Łodzi, zatrudniającym niowych, wydawanych  dziatwie 
zatrudnionych w drobnych | około 3000 robotników. 


czył „zieloną granicę” 


Łodzianin ujęty w Krói. Hucie, skazany już był za 


ı pié do wojewódzkiego biurą Funduszu Pracy o 


wyasygnowanie odpowiednich kwot, które tie 
możliwiłyby powiększenie ilości racy] śnladar 


wszechnych w lokalach szkolnych. 


komunizm i wydalony z granic Belgii 


Łódź, 13 listopada. 

(gr) — Na granicy polsko-niemieckiej 
zatrzymano jakiegoś podejrzanego męż- 
czyznę, który usiłował pieszo przekro- 
czyć t. zw. zieloną granicę, Nieznajome- 
go, przy którym znaleziono dokumenty 


POZA 


p SER ZM mrm 4 


na nazwisko Dawida Gliksmana, od- 
transportowano etapem do Łodzi, gdyż 
Gliksman jest stałym mieszkańcem na* 
szego miasta i zamieszkiwał . przy ulicy 

Zgierskiej 59. 
W czasie badania kartotek policyj- 
+690900 


szer GM WIZY 


Robotnicy niosą pomoc najbiedniejszym 


Personel firmy Piaskowski ofiarował jeden dzień pracy na 
rzecz bezrobotnych.—Żw, zawodowe opracują program akcji 


Łódź, 13 listopada. 

(k) Przygotowania do akcii niesienia 
pomocy bezrobotnym są w pełnym to- 
ku. W poszczególnych organizacjach i 
stowarzyszeniach rozpoczęto już zbiór” 
kę na rzecz najbiedniejszych, na ulicach 
Łodzi odbyła się wczoraj kwesta, która 
zostanie powtórzona w nadchodzącą nie 
dzielę, do Komitetu Pomocy Naibiedniej- 
szym zgłaszają się liczni ofiarodawcy 


rów tego domin, po czym przesłano je wydzia” it d 


lowi opieki społecznej. 

— Do mieszkania Hermana Bermana przy 
nl. Legionów 3 włamali się  niewięci dotąd 
sprawcy, którzy skradli platery I inne orzed- 
loty domowego użytku wartości kilkuset zło- | 
tych. Kradzieży dokonano około godz, 7-ej 
wieczorem. Za sprawcami wdrożono poszuki- 
wania. 


” r z 
Wyjaśnienie 
W związku z naszą wczorałszą wiądomo- 
ścią o tragicznym upadku z cachu trzeciego! 
pietra przy m3. Lipowej 26 Stefana Sieczkow- 
skiego (Marcina 22). proszeni lesłeśmy » Wy- 
jaśnienie, że Sieczkowski nic Jest murarzem, 


lecz cieślą. | 


Udział w akcji tej postanowili wziąć 
również robotnicy łódzcy. 

Dziś, to jest w piątek, w lokalu kla- 
sowego związku przy ul. Podleśnej 26 
odbędzie się o godzinie 6-ei wieczorem 
konierencja, na której omówione zosta- 
ną sposoby przyjścia z pomocą najbied- 
niejszym obywatelom Łodzi podczas zi- 
mowych miesięcy. i 

W konferencji dzisiejszej, zwołanej 
przez OKR PPS i OKZZ. udział wezmą 
przedstawicieie komitetów partyinych 
PPS, NSPP i Bundu, oraz przedstawi- 
ciele zarzadów wszystkich klasowych 


związków zawodowych. 


k 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo= 
rajszym odbyło się ogólne zebranie ro- 
botników fabryki chustek Piaskowskie- 
go (Piotrkowska 106), na którym jedno- 
głośnie zapadła uchwała w sprawie 
przyjścia z pomocą bezrobotnym w ©0- 
kresie zimowych mięsięcy. 

Stu robotników firmy Piaskowski 
postanowiło przeznaczyć 
JEDEN DZIEN PRACY NA RZECZ 
NAJBIEDNIEJSZYCH. 

Przez cztery soboty robotnicy bę- 
dą pracowali po 2 godziny dłużej i za- 
robki otrzymane z tytułu tej pracy nad- 
kontyngentowej pójdą na zasilenie fun- 
duszów Komitetu Pomocy Naibiedniej- 
szym. 

Dowiadujemy się, że również dy- 

rekcja firmy Piaskowski postanowiła 
przyjść z pomocą bezrobotnym. Firma 
oiiaruje na ten cel równowartość zarob 
ków robotniczych z jednego dnia, a więc 
tyle. ile ofiarują robotnicy. i 


mych ustalono ponadto, że Gliksman usi 
łował przebyć pas graniczny bez pasz- 
portu zagranicznego już po raz drugi, — 
Za pierwszym razem, powiodło mu się. 
Było to w roku 1931-ym, Nielegalne prze 
kroczenie z roku 1931-go zostało na sku 
tek amnestii darowane, za ujęcie go w 


pobliżu Królewskiej Huty pociągnięty zo 


stał obecnie do odpowiedzialności kar 
nej. — W czasie przewodu sądowego 
wyszło na jaw, że Gliksman był już kil- 
kakrotnie karany, W. swoim czasie wy- 
dalono go z granic Belgii za działalność 
polityczną i w Łodzi został w roku 1927 
skazany na 3 lata więzienia za przyna- 
leżność do partii komunistycznej i dzia- 
łalność na terenie Polski, 

Gliksman przesiedział w więzieniu 22 
miesiące, po czym zwolniono go z am- 
nestii. , 

Zaraz po odbyciu kary, usiłował prze- 
dostać się nielegalnie do Niemiec, 

Sąd skazał go na 6 miesięcy aresztu, 
600 złotych śrzywny i 200 złotych kosz= 
tńw sądowych, z zamianą w razie nieścią 
galności na dalsze 2 miesiące aresztu. 


NIEODWOŁALKIE 


ostatnie 3 dni występów sióstr 
Lili ii Emmy Schwarz 


w Tabarinie 
| EE R RYN ORYG CA | 
ŁÓDŹ, 13 listopada. 

Przed sądem Okręgowym stanął 30-letni Jó- 
zef Tracz, b. urzędnik 14 urzędu skarbowego, 
oskarżony o nadużycia. Tracz kontaktował się 
z podatnikami i obiecując im wyrównanie za» 
ległości pobierał pewne wynagrodzenia dia 
siebie, Nadużycia, jakich się dopuścił sięgają 
sumy 30 tysięcy złotych, Dziś drugi dzień roz 
prawy, 


i] 


szkół po- | 


| 


| m 


| „Jak trzeba palić w 


OGRAM ROZGŁO: 
POLSKIEGO RADIA EJ 


PIĄTEK, dnia 13-go listopada. 
1203: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 


kowa. 12.03—12.40 Muzyka (płyty), 12 40—12.50: 


1 ecach' — dank 
si Helena Lutostańska. 1250-7483 00: Dzien- 


mik południowy, 1300-—14,00: Muzyka lekka 


| 1715—17,50: 


piosenk; (płyty). 14,00—14,57: Przerwa, 
14.57—15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15,00—15 15: Wiadomości gospodarcze, 
1515—15,40: Koncert reklamowy. 
1540—15,45: „Jak spędzić święto?" — poradzi 
j Ludwik aa ea ie 
15.45—16 15: Muzyka (płyty). 
16,15—16.30: Rozmowa z chorymi ks, kapelana 
Michała Rękasa (ze Lwowa), 
1630—17 00: „Rewia instrumentów" w wykona- 
niu zespołu „Kaskada” (z Wilna). 
17.00—17 15: „Złoto Sybiru“ — felieton wygłosi 
mjr. Mieczysław Bohdan Lepecki. 
oncert solistów, Wykonawcy: 
Berta Bragińska (ś lew), Lili Hakowska- 
Rozgórska (skr Bi 
17,50—18.00: „Encyklopedia mówiona”, w opra- 
cowaniu inż. Stanisława Broniewskiego 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


1800 PARIS P.T.T.: Koncert ork. syml 


19.30 BRNO: „Wesele Figara", 


| 1930 PRAGA: „Flet czarodziejski”, 
| 20.40 RZYM: Koncert ork. 
21,00 SZTOKHOLM: Koncert rozrywkowy, 


CASINO: — „Mayerling”. 
CAPITOL: — „Bohater“. 
CORSO: — „Bounty“. 
AT „Bolek i Lolek”, 


GRAND 0: — „Burzliwa młodość”, 
METRO: — „Straszny Dwór”. 


1 — „Tajemnica czarnego pokoju” 
PALACE: — „W blasku słońca”, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jadzia“ 


AKIETA: — „Panna Lili“, 
IALTO: — „Ostatni akord”, 


KArNECUK PRZYJ 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek o godz. 8.30 wiecz. premiera 
sztuki Denisa Amiel'a „Mężczyzna. Autor u- 
siłuje w sztuce tej rozwiązać problem życia we 
troje, dochodząc do bardzo nieszablonowych i 
ciekawych konkluzyj. Udział w sztuce tej, wy- 
reżyserowanej przez Henryka Szletyńskiego, 
biorą: Krystyna Ankwiczówna (po raz pierw- 
szy w tym sezonie), Tadeusz Białoszczyński, 
Jadwiga Kossocka oraz W. Żeromska, L. 
worska i H, Łęcka. Dekoracje B. Kudewicza; 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś ostatni występ znakomitego artysty 


a- 


scen warszawskich Józefa Węgrzyna w sztuceś 


p. t. „Kres wędrówki" Sheriffa, Bilety do naby- 
cia w.-„Ziemiańskiei'. i 
Początek widowiska o godz. 8.15. 


13 LISTOPAD 1936 R. 

W dniu dzisiejszym nastąpi szereg przyk-jg 
rych wydarzeń i rozczarowań. Godziny ranne 
nadają się do załatwiania ważnych spraw w u- 
rzędach oraz do przyjmowania służby domo- 


wej. Koło godz. 1l-ei działają krytyczne wpły- 
wy dla ruchu i komunikacii i narażeni jesteś- 
my na straty materialne. Od godz. 12-ej do go- 


 dzińy 15-ej nie należy załatwiać spraw, które 


winny pozostać w ukryciu, ani mie zawierać 
związków miłosnych i przyjaznych, Okres ten 


 madaie się natomiast do ubiegania sie o pracę. 


O godz. 16-ej działają dodatnie wpływy dla ko; 
biet urodzonych w listopadzie, zrudniu i stycz- 


18 XI 


TRES =s 


Tajemnicze zajście w pracowni ma 


N 3W 


larza 


Nieznany sprawca zniszczył fragment wielkiego obrazu historycz- 
nego.—Niezwykła przygoda malarza bułgarskiego prof. Stefanoffa 


Policja 
à 


W Łodzi przebywa od roku znany 
artysta - malarz bułgarski prof, Men- 
doly-Stefanoif, który kontynuuje tu swe 
studia malarskie. W ub. roku . prof. 
Stefanoff urządził w Łodzi wystawę 
swych ciekawych prac i po zamknięciu 
jej zamieszkał narazie w naszym mie- 
ście poświęcając się nadal swej pracy 
artystycznej, 


Prof. Stefanoff mieszka w hotelu 
„Polonia“ i tam posiada swoją pra- 
cownię. Ponieważ przygotowuje on 
obecnie wystawę w Warszawie. prawie 
cały czas spędza w numerze hotelo- 
wym z paletą w ręku. Obecnie prof. 
Stetanofi pracuje nad wielką kOompozy- 
cją malarską, która ma być syntezą hi- 
storii Polski, od lat najdawniejszych aż 
po dzień dzisiejszy. 


Otóż w tych dniach w zwiazku z 
tym niewykończonym jeszcze płótnem 
przytrafiła się malarzowi przykra, a 


tajemnicza 
przygoda, | 

W ramach swojej kompozycji, prof. 
Stefanoff umieścił również 
portret jednej z najwybitniejszych po- 

staci historycznych Polski współ- 

czesnej. 

Malowidło nie zostało jeszcze wykoń 
czone i w tym stanie rzeczy prof. Ste- 
fanoff któregoś dnia, przed wieczorem 
opuścił pracownię i wyszedł na miasto. 
Obraz pozostał w pracowni. która zam- 
knięta została na klucz. Jeden klucz 
prof. Stefanoff zabrał ze sobą, podczas, 
gdy zapasowe klucze stale znajdują się 
w hotelu, 

Późnym wieczorem, kiedy malarz 
wrócił do pracowni, w którei również 
mieszka i otworzył drzwi 
z przerażeniem stwierdził, że w czasie 

jego nieobecności ktoś był w pokoju. 
_ Obraz znajdował się wprawdzie na 
swoim miejscu, ale część jego 


łódzka wdrożyła dochodzenie-— I ajem- 
nica pokoju w hotelu „Polonia 
Łódź, 13 listopada. [równocześnie niezwykle 


została zniszczona: 

Jakaś nieznana i tajemnicza ręka 
zamalowała bowiem biała farbą ten 
fragment kompozycji, który był portre- 
tem wybitnej osobistości historycznej. 

Prof. Stefanoff wdrożył natychmiast 
dochodzenia na własną rękę. Okazało 
się, że służba hotelowa nikogo podej- 
rzanego nie zauważyła ani w koryta- 
rzu, ani tymbardziej w pokoju malarza, 

Prof. Stefanoff nie ma pojęcia, kim 
może być tajemniczy sprawca wanda- 
lizmu. Bo gdyby wchodziła w grę ja- 
kaś zemsta osobista, to sprawca 
zniszczyłby niewątpliwie całe płótno, a 
nie tylko jeden fragment i to w dodatku 
taki, który był portretem osoby, histo- 
rycznej. - al 

Cała sprawa nie została dotychczas 
wyjaśniona, wobec czego malarz zwró- 
cił się o pomoc do policji. Policia wdro” 
żyła w tej sprawie energiczne docho* 
dzenie, które jednak, jak dotychczas, nie 
dało jeszcze pozytywnych rezultatów. 


Lampy gazowe znikną ze Śródmieścia 


110 lamp elekirycznych zapłonie w nadchodzącym tygodniu 


rutowicza — Brzezińska, — Piotrkow=|czwartek nadchodzącego tygodnia elek 
(v) Donosiliśmy swego czasu o elek |ska — Kilińskiego otrzymały już lampy |trownia włączy prąd i śródmieście Ło- 
elektryczne w liczbie 110 o sile 150|dzi otrzyma jasne światło zamiast do- 
Jak się obecnie dowiadujemy, wszyst| watt każda, Prace nad zelektryfikowa-|tychczasowych lamp gazowych na wie 


Łódź, 13 listopada 
itrylikacji śródmieścia Łodzi. 


kie ulice, zamknięte w kwadracie: Na=! niem śródmieścia dobiegły końca. 


Kłopoiy magistrafu z... niedźwiedziem 


~- Jedynak łódzki otrzyma nową klatkę ` 


Łódź, 13 listopada- 
(v) Zarząd Miejski posiada wycho- 
wanka — przedstawiciela świata zwie- 


klatka, w której znalazł pomieszczeni 
okazała się Za.. ciasna. 


Ponieważ nie można rosłego przed- 


4: 


W łu ulicach. 


Silniejsze i lepsze oświetlenie przy- 
czyni się do zwiększenia staru bezpie- 
czeństwa na niektórych ulicach wspo- 
mnianej dzielnicy, gdzie ostatni często 

|dochodziło do bójek i 


zbrodnia postrzelenia czterech osób. 
Światło elektryczne otrzymają za- 
tem: ul. Piłsudskiego, Cegielniana, Po- 


rzęcego, który mimo, iż jest jedynakiem |stawiciela fauny więzić w ciasnej klat-|łydniowa, Pomorska, Franciszkańska, 


Hczuje 2 w Łodzi dobrze, rośnie i roz-|ce, Zarząd Miejski postanowił załundo= 
wija się. 


wać wychowankowi nową klatke, z że- 


Przed dwoma laty bowiem Zarząd!łaznych prętów, odpowiednio urządzo- 


Miejski w Łodzi zakupił młodego... nie- 
dźwiedzia, który miał stanowić zaczą- 
tek miejskiego ogrodu przyrodniczego, 


ną, tak, ażeby niedźwiedź mógł bez- 


piecznie przezimować. 


- Miejskie Warsztaty Mechaniczne o- 


jakiego urządzenie projektowane byłojtrzymały już polecenie wykonania od- 


a terenie parku Źródliska. 
Proiekt się rozchwiał, 


powiedniej klatki żelaznej, dość obszer- 
albo też zo-|nej i posładającej schron w ziemi, gdzie 


stał odroczony, a niedźwiedź został i'niedźwiedź będzie zimował. 


ódzkie powietrze tak mu dziwnie po- 
służyło, że wyrósł, zmężniał tak, że 


Byt iedynaka - wychowanka został 
zatem zabezpieczony- 


| Łodzianin wpadł pod pociąg 


Tragiczńa ucieczka pasażera „na gapę* 


Łódź, '13 listopada. 
(gr) — W pobliżu stacji w Żakowi- 


Ja-jcach, znaleziono jakiegoś młodego męż- 


aczyznę, który leżał na torze kolejowym 
z odciętą nogą. Rannego przewieziono 
ido Koluszek, 

| Okazało się, że ciężko rannym był 

320-letni Antoni Szczepaniak, zianin, 

jzamieszkały przy ul. Nowy Świat 55, —- 
W stanie poważnym przewieziono go do 


Łodzi, po czym umieszczono go w miej- 
skim szpitalu, 

Szczepaniak wypadł z pociągu, zdą- 
żającego z Łodzi do Warszawy. Ponie- 
waż nie posiadał on biletu kolejowego, w 

obliżu Żakowic ukrył się przed kontro- 
erem, został jednak spostrzeżony i Za- 
mierzał wy yć z wagonu, Nieszczę* 
ście chciało, że Szczepaniak wpadł po 
koła wagonu, które obcięły mu nogę. 


Echa wypadku tramwajowego 


15-letni Szewczyk wyskoczył z wagonu 


Łódź, 13 listopada. 
(gr) — Wczoraj donosiliśmy o strasz- 


inym wypadku tramwajowym, jaki wyda- |narazie ustalić. Dopiero po wielu go 


groźnym do szpitala w Radogoszczu. 
Nazwiska chłopca nie można było 
zi- 


rzył się na ul. Pabidnickiej, około pose-|nach, odzyskał on przytomność i wów- 
sji nr, 65. Z tramwaju dojazdowego, zdą- | czas okazało się, że był nim 15-letni Je- 


żającego do Pabianic, wypadł 


telefoniczny, padł na bruk. Chłopiec, ja 


15-letni | rzy Szewczyk, zam. przy ul. Sokolej 7, 
chłopiec, który uderzając głową o srap uczeń szkoły powszechnej, 


Podobno Szewczyk 


stwierdził lekarz pogotowia miejskiego, !pę“ tramwajem i w obawie przed kon- 


odniósł wstrząs mózgu i był zupełnie nie 
przytomny. Przewieziono go w stanie 


niu. Między godz. 17-tą a godz. 19-ta pomyśl-g 


ny obrót wezmą sprawy miłosne. O tej porze 


| mależy jednak unikać przedsiewzieć mających 


| mądre, 


związek z morzem | metalami. Nastepny okres 
do godz. 22-ej sprzyja sztuce i przyniesie zain- 
teresowanie muzyką i nauką. 
dziny wieczorne zapowiadają się gorzej, 

Dziecko dziś urodzone 
nadaje się na stanowiska odpowiedzial- 
me. uine we własne siły, usposobienie zmienne 


Późniejsze go- 


zrównoważone.4 


duktorem wypadł z wagonu. 


Bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia 


A 
Dai 
SH > 


4 w 5 


ą tysiące ludzi przed zimą. Daj 


co możesz! Ratujmy od zimna i głodu 


| Wolborska, Plac nad Łódką, Plac Koś- 
cielny, ul. Jakuba i inne boczne, które 
do niedawna jeszcze nosiły miano ulic, 
w które bezpieczniej jest się włeczora- 
mi nie zapuszczać. 

Światło elektryczne wypłoszy nie- 
pożądanych gości z zaułków i zwięk- 
szy bezpieczeństwo przechodniów. 
eoe a ZZ A ROZ DZ IO 


Życie Pabianic 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 

W środę, dnia 1l-go bm, od samego rana na 
ulicach miasta kwestarki i kwestarze sprzeda- 
wali znaczki na pomoc zimową dla bezrobot- 
nych. W kościele Św. Mateusza o godz, 10-ci 
zebrały się delegacje ze sztandarami na nabo- 
żeństwo. 

Po nabożeństwie przed pomnikiem Niepodle- 
głąści odbyła się defilada, którą odbierał p. Ro- 
sicki, starosta pow. łaskiego. 

Złożenie wieńca u stóp pomnika, ślubowanie 
strzeleckie i pieśń Pierwsza Brygada zakoń- 
czyły uroczystość, “ 

Punktualnie o godz. 13-ej m. 30 delegacie i 
poczty sztandarowe zebrały się w gmachu no- 


— 


qd|wowybudowanej szkoły Nr. 12, noszącej nazwę 


„imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego”. 

Tutaj zagaił zebranie prezydent miasta p. 
Futyma, a następnie p. starosta wygłosił prze- 
fmówienie, prosząc ks. Malinowskiego o dokona 
nie poświęcenia gmachu. Ks. w zastępstwie pro 
boszcza po przemowie poświęcił cały dom i 
wezwał zebranych do odśpiewania „Boże coś 
Polskę”. i 

Wieczorem przy sprzyjającej pogodzie tłu- 
my ludzi snuły się po ulicach miasta, oświe- 
| lonych wieloma transparentami. 


ODZNACZENIA. 
Z okazii święta Niepodległości w dniu 11-tym 
bm. w Urzedzie Wciewódzkim w Łodzi p. wo- 
iewoda Hauke - Nowak dokona] dekoracji na- 


jechał „na ga- stępuiących osób z Pabianic: 


Feliks Krusche, prezes zakładów przemysło* 
wych Krusche i Ender, otrzymał Złoty Krzyż 
Zasługi. 

Helena Śmiałkowska, przewodnicząca Kkodzi 
ny Rezerwistów — srebrny Krzyż Zasługi. 

Niedzielski Antoni, pracownik firmy Krusche 
1 Ender, — bronzowy Krzyż Zasługi. 

Kamiński Jan, pracownik firmy Krusche i 
Ender, również bronzowy Krzyż Zasługi. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Burłak z nad Wołgi. 
NOWOŚCI: — Bohaterski Fort Duomont. 
LUNA: — Cały Paryż Śpiewa. — Annapolis. 


rozpraw i gdzie "=" 
przed kilku dniami popełniona została 


krzywdy |... 
będą POMSZCZONME 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę ~ 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników, 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Hałwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, PAG. tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie, i 
„. Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w l sę nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 
ma znaczyć — nikt nie 798 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar 
wacza — Halwina, jest dawny jego 
Stanisław Ziętek, peja A 
usidlił, że mógł nim 


ki- 
ro jotadk, 


i ować iak pajacem na 
sznurku. Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w w rękach į zmu- 
szał go do zamordowania Jakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kry lng prze- 
szłość, ee ainin wsęęya? bowiem w rep 
w więzieniu za defraudacje,. Dziwnym zbieg 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz | ste Pajo? pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziga musi ukrywać się przed policją y 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 


Mściciel, któ do ; 
skladającej ale PPE bana opak 


a N a. 

arzecz Ziętka fest młoda, przystojna 
i niez ae d służąca, Jadzia Miotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 


stanowiący jedyną pamiątkę po jej. matce, Z me- 
dalionem tym łączą; się. d ało padelo W Bo. 
tesie Arbuzowa Ziętek żnałazł napis: — „Uprzeć 
dzić Ziętka, niech pilnuje med PN 


astęp- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce tej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
pe po prz czasie medalion znikł w tajem- 
czy s à a 
Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbnzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzo „ Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony, 
Hor aa Ar er paal gpw > rer ojca ała 
ego uzowa, ry z nak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy Jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
m Ioan e? arua, — matka tesa ah 
ochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. ` 

Ponsężo dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgołany,„ 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, 

tym celu Tuz ma się starać o rękę Jadzi 
i wchodzi w kontakt z Maciejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekuje się Jadzią, 

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się jednak 
niepowodzeniem. ż 

Wobec tego Maciejowa wypędziła Jadzię ze 
swego mieszkania, 

Nie mając innego wyjścia, rzuciła się pod 
auto, lecz szołer w porę zahamował maszynę i 
uratował jej życie, 

Nazajutrz obudziła się w prywatnej klinice 
d-ra Rogulskiego, Przy niej czuwała siostra 
Stefa, która opowiada, że do klinik; sprowadził 
ją właściciel auta. 

Wieczorem odwiedza ją jei zbawca. Jest to 
Halwin. Jadzia przyjmuje go bardzo chłodno. 
Haiwin chce ią znęcić swym bogactwem, lecz 
Jadzia mu odpowiada: 

— Pańskim bogactwem mogłabym się tylko 
brzydzić,.. : 

— Brzydzič?.. Co to ma znaczyć?., — pyta 
Haiwin. 

O, pan mnie doskonale rozumie, panie 
Halwin... Pan udaje, że pan nie wie o co chodzi. 
Éan wie. jaką drogą doszedz pan do tego bo- 
gactwa... Szachraistwami. wyzyskiem, niemal po 
trupach.. Przez pana ludzie padali ze zmęcze- 
nia przy maszynach, mdleli przy wielkich pie- 
cach, briięli po kostki w wodzie pod ziemią, gi- 
neli pod gruzami w kopalniach, nabawiali się 
chorób, marsowali swe życie... Ja wiem nazbyt 
dobrze, co to susczy. Nie mogłabym korzystać 


z pańskich pieniędzy, bo na nich jest krew i pot 
nędzarzy» 


Halwin tak misternie | dze 


Uniosła się na łóżku. Mówiła z coraz 
większym zapałem. Słowa same układa- 
ły się jej w krągłe, jędrne zdania. Hal- 
win słuchał z ironicznym uśmiechem na 
twarzy, 

— Nie przypuszczałem, że pani jest 
tak naiwna... — odparł wreszcie. — Ale 
sądzę, że pani się zmieni... Proszę się za 
stanowić nad tym poważnie.. Wynajął- 
bym dla pani eleganckie apartamenta w 
pierwszorzędnym hotelu... Na początek 
przeznaczyłbym dla pani dwa tysiące zło 
tych miesięcznie na drobne wydatki... 
Koszta hotelu i tak dalej ja pokrywam... 
Czy odpowiadają pani te warunki? 

Jadzia przyglądała mu się z drwiącą 
miną. Gdyby Halwin był lepszym psycho 
logiem, zrozumiałby, że tą propozycją 
właśnie pogrzebał ostatecznie swe szan-: 
se zdobycia jej serduszka. Ale on był | 
przyzwyczajony do tego, że za pienią- 


bietę kupował sobie na własność w ten 
ób. Ostatnio „nabył* w ten sposób 
ankę Małżównę, swą sekretarkę, Ale 
karmelkowata Janka znudziła mu się 
szybko. Zulę Modetti adorował raczej z 
obowiązku, niż z przyjemności. Obawiał 
się, że Zula może zrobić skandal. Zresz- 
tą, odwiedzał ją coraz rzadziej. A jej za- 
leżało tylko na tym, aby regularnie 
otrzymywać pieniądze, Halwin wiedział 
o tym i płacił regularnie. 

Urok młodości, bijący z całej posta- 
ci Jadzi, sagi tezę go. Był zblazowany 
Eleganckie kobiety w perfumowanych 
jedwabiach już go nie brały. Zapragnął 
miłości prostej dziewczyny, która nie zna. 
jeszcze wyrałińówanej Sztuki ókłamywa! 
nia. Jadzia była właśnie taką, jakiej 
szukał. 

— Więc... czy odpowiadają pani mo- 
je warunki7., A może uważa pani, że to 


wszystko można kupić, Niejedną ko- |. 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


mało?,, — zapytał, widząc jej obojętny 
wyraz twarzy. — Proszę się nie krępo- 
wać... Ile pani żąda?.. Trzy?... Cztery 
tysiące ?.., : 

— Nie żądam od pana niczego... — 
odparła spokojnie i z wielką godnością. 

Halwin był speszony. Takiej odpo- 
wiedzi nie spodziewał się. 
akto?,, Pani mi odmawia? 

— Tak jest, panie prezesie.. Mnie 
kupić nie można... Nie jestem na sprze- 
daż... 

— Proszę mnie źle nie zrozumieć. — 
bąkał prezes, — Ja' przecie chcę tylko 
pani pomóc. Bo.. bo ja panią kocham... 
Pani musi przecie z czegoś Żyć... 

— Niech pan się o to nie troszczy... 
Nie proszę pana o pomoc... Dziś jeszcze 
stąd odejdę.. A przy najbliższej okazji, 
postaram się panu zwrócić te pieniądze, 
jakie pan na mnie wydał w klinice... 
,..— Panno Jadziu.. Jak można być 
tak okrutną... Dlaczego pani mówi do 
mnie w ten sposób?  - 

— Bo nienawidzę pana!.. 

— Pani mnie nienawidzi?... Dlaczego? 
Czy uczyniłem pani coś złeśo?... 
Maie?... Nie... Innym... A to mi 
wystarczy... Nie wierzę, aby pan mógł 
być dobry dla mnie, skoro dla innych 
jest pan tak bardzo zły... | 

W tej chwili weszła do pokoju pani 

reta, 

— Pan prezes pozwoli... Muszę dać 
Jadziuni lekarstwo... 

— Proszę bardzo... — odparł Hal- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ : JERZY BAK. 


a 


mi dobroci Wyście sprawili, że odzy= 
skałam wiarę w Świat i ludzi. Wierzę, 
że są jeszcze dobrzy ludzie na Świe- 
cie. Nie szukam już Śmierci. Chcę żyć 
1 będę żyła!... Chcę walczyć z przeciw 
neściami losu i wierzę, że w końcu doj 
dę do ćelu, jaki sobie wytknęłam. 

Jeżeli ten cel osiągnę, będzie to 
również waszą zasługą. 

Bądźcie zdrowi, 

Ściskam serdecznie dłoń kochane- 


go pana doktora Rogulskiege... Calu- , 
ię spracowaną dłoń kochanej pani : 


Grety, która w ciągu tych kilku wspól 
rie spędzonych godzin, przypomniała 
mi moją drogą matkę. A Stefę całuję, 
jak. siostrę t życzę jej 
wszystkich jej marzeń!... 
nia!.. Wasza Jadzia“ . 


Dowidze- 


List położyła obok rozkwitających 


róż i żegnając po raz ostatni biały pokój 
w którym spędziła kilka najszczęśliw= 
szych godzin, wyszła na palcach.... 
W drzwiach frontowych tkwił klucz, 
Bez trudności wydostała się na ulicę, 
Noc była ciemna, dżdżysta, nieprzy- 


moi najdrożsi!: 


tuina... Przez chwilę żal jej było opusz= 


czanego łóżka i tych dobrych ludzi, 
których napewno. zmartwi żej ucieczka. 
Ale opamiętała się szybko. 
— Trudno... — szepnęła, wlokąc się 
znowu bez celu po ciemnych ulicach — 
Tak trzeba... 


Gdy Halwin dowiedział się, że Jā- 


win, powstając. —- Na mnie już . pora.... | dzia uciekła w nocy z kliniki, szala! jak 


db ucha:510**" 


*oNachylił się nat Jadźłą t szepnął jej| cwętanypo | "== 


155, 


— Niech się pani nad tym dobrze | wołać detektywa Weba. Czarny Król 
zastanowi... Ma pani jedyną okazję w |przybył niezwłocznie. Sądził, że Mści- 


życiu poprawienia sobie bytu... 
Po czym skłonił się i wyszedł 


Maozcizieak 64 
Gożeónanie róż 


— Pani musi być chyba bardzę szczę 
śliwa.... — rzekła Stefa do Jadzi. — Tā- 
ki bogacz zakochał się w pani... To 
przecie wielkie szczęście... s 

— Albo i nieszczęście... — odparła 
smutnie Jadzia... 

-— Nieszczęście?... Dlaczego?... Nie 
rozumiem... Czy pani go nie kocha? 

— Nie.. O tym mowy być nie może. 

— No, dobrze, ale przecie pani go 
jeszcze nie zna... Widziała go pani do-, 
piero po raz pierwszy. Może, gdy go 
pani pozna, zmieni się pani uczucie.. 

— Nie.. Znam go nazbyt dobrze..,. 
I diatego właśnie.... nic z tego nie bę- 
dzie... | 

Stefa wzruszyła ramionami. Nie mo- 
gła tego żrozumieć. Jadzia leżała z zam 
kuiętymi oczyma. ` zl 

Dziwne fatum wisiało nad jej głową. 
Stońce tylko na chwilę ukazywało się 
ra horyzoncie jej życia, a potem zńowu 


Co też pani wygaduje?... 
pójdzie? 


— Dokąd?.. — powtórzyła Jadzia | 


i przejęła ją znowu zgroza na myśl o 
tym, że nie ma dokąd pójść. — Dokąd? 
Sama nie wiem... 

— Nie ma pani rodziców ?.. z 

— Nie.. Nie mam nikogo... Miałam 
serdecznego opiekuna i przyjaciela, ale... 
i cn mnie opuścił... Sama jestem bez 
dechu nad głową... 

Wtuliła twarz w poduszkę. Ramiona 
jej drzały. 

— Niech pani nie płacze... — pocie- 
szała ją Stefa, ocierając ukradkiem łzy. 


— No, widzi pani?.... Nie można iść przez 
życie z dumnie wzniesioną głową... 


Trzeba czasem zgiąć kark i zrezygno- 
wać z własnych ideałów... Dlaczego ma 


pani stąd odchodzić, skoro paw Halwin 


chce, żeby pani tu została?... 
— Bo... bo on ma w tym pewne wy- 


zasnuwały niebo ciężkie chmurzyska. rachowanie... Chce mnie usidlić jak to 


Jaż zdawało się, że znalazła dobrych, 
kochanych ludzi, którzy się nią opieko- 
wali tak serdecznie i oto musiała odj 
nich odejść. Bo przecie nie można tu 
dłużej zostawać na koszt Halwina!!l... 


uczynił już z niejedną swą ofiarą... 
— Pani przesadza, droga panna Ja- 
dzin... Nie trzeba brać życia tak tragicz- 


nie.. Halwin wygląda na poważnego 


człowieka.... On pani na bruku nie zosta- 


Jeszcze gotów pomyśleć, że zgodziła| wi... Jeżeli pani nie ma nikogo, taki opie 


się na jego warunki... f 
Nie, nie... Musi odejść stąd jaknaj- 
predzej... . 


kun może się przydać... No, niech pani 
gie płacze... Szkoda tak ślicznych oczu. 


Gładziła jej jedwabiste włosy. Jadzia 


— Panno Stefo — zapytała — kiedy podniosła głowę i otworzyła oczy. Cier 


mogłabym już stąd wyiść? 


Stefa. 

—.Dlaczego?... 
chora? 

— Nie... Ałe pan Halwin kategorycz- 
nie zabronił, żeby wypuścić panią wcze- 
śniej niż za tydzień... 

Jadzia zapałalla gniewem. 


Czy jestem jeszcze! 


— Jakto?.. Jakim prawem on roz-|bę 
porzadzą moia osobą?... Nie życzę $obie| ka 


tezo!.. Wiaśnie, że dziś stąd wyjdę! 
— Dziś? — z*ziwiła się Stefa. — 


pienie znikło z jej twarzy. Teraz z oczu 
— O, nie tak prędko... — odparła | jej biła powaga i niezłomne postanowie- 
P tie 


— Muszę... — powtarzała w my- 
ślach. — Muszę stąd odejść... 

W nocy gdy wszyscy spali, wykra- 
dła:się cichaczem ze swego pokoju. 


W korytarzowej szafie znałazła swe sta 


rzeczy: — suknię, palto, kapelusz, tor 
. Na kartce skreśliła pośpiesznie kil- 
pożegnalnych słów: 

— Moi najidrożsi!... Bardzo wam 
wszystkim dziękuje za tyle skazaneż 


ro 


ciel znowu dał znać o sobie. Zdziwił się 
więc, gdy prezes rzekł doń: 

— Mam do pana tym razem prywat- 
ną prośbę... Musi mi pan odszukać pew- 
ną dziewczynę... Jest bardzo ładna i przy 
stojna... Muszę ją mieć... Onegdai w no- 


Dokąd pani | CY chciała rzucić się pod moje autó. Na 


szczęście mój szofer w porę zahamował. 
Gdy wniósł ją nieprzytomną do auta, po- 
myślałem sobie: — „To jest kobieta, ia- 
kiej szukałem!*.... Powiadam panu feno- 


men a nie kobieta... Z niej byłaby pierw- 


szcrzędna artystka filmowa.. Kto wie, 
czy nie zrobię z niej gwiazdy... Modetti 
może się schować!.. Janka również!... 


Ale muszę ją najpierw odszukać... I pan - 


mi w tym pomoże... 

— Bardzo pięknie, panie prezesie... 
> odparł usłużnie Czarny Król — Je- 
stem gotów do wszelkich usług, alë mu- 


siałbym przed tym mieć więcej danych 


c niej: 

— No, cóż pani mam jeszcze powie- 
dzieć?.. Zawiozłem ją do kliniki dokto- 
ra' Rogulskiego. Stan jej, na szczęście, 
mie był groźny... Serce tylko trochę nie- 
domagalo.. Dowiedziałem się ze znale- 
ziońegó w jej torebce listu, że kochała 
się nieszczęśliwie w jakimś bubku, który 
ią porzucił... Pan wie, jak to jest w tej 
sterze... Uprzedziłem w klinice, żeby jej 
nie wypuszczono przed tygodniem, ale 
ona uciekła... < ` 

— Uciekła? — zdziwił się Czarny 
Król — Dlaczego? 

— Diabli wiedzą!.. Wygłaszała mi 
jakieś filozoficzne teorie, że nie może K- 
rzystać z moich pieniędzy, bo na nich 
widnieje krew nędzarzy... Fle-he-he!... 

— Ha-ha-ha!... — zawtórował Czar- 
ny Król — To musi być chora umysłowo! 

— I ja tak przypuszczałem... Ale nie 
szkodzi... Wykurzyłbym jej szybko z glo 
wy te fanaberie.. Tylko muszę ją mieć... 
za wszelką cenę, rozumie pan?.. 

— Doskonale, panie preżesie... — od- 
pari Czarny Król, szykując się do odej- 
ścia — fuż ja to załatwię... 


Dalszy ciąg jutre 


spełnienia - 
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Str. 6 


Dr. BRAUM 


CEGIELNIANA 4, «el. 100-57. 


Spec chor. skórnych I kie ty 
i seksualnych. 
Przyjmuje od 8—1, 3—4 i od 7—9 w,, 


Dr. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tet. 123-93. 
„Przyjmuje od 9—1 I od 5—9 w. 


LECZNICA OMEGA 

Ów NA 9, tel. 142-42 

r ak k lekarze we wszystkich spe! 

cjalnościach. Analizy. Roentzem 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada A zł 


—- 


N HENRYKOWSKI| ee 


Specjalista chorób skórnych, * 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-93. 


niedziele i święta od 9 — 12.30 


Pocz. o g. 4 


EEEH 
sKINO TEATR: 


METRO 


SPRZEJAZD:2 
Coasts ioi 


Potz. o g. 4 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


A. Kleszczelski 


CHIRURG - UROLOG 
przeprowadził się na ul. 
AL KOŚCIUSZKI 60 (Rór Zamenhofa) 


ir. Niewiażski 


|Specj. chor. wenerycznych, 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 
w niedziele à „Swięta 9—12. 


WYNAJĘCIA sl tła „pokóń 
frontowy, słoneczny w śród 
niekrępującym wejściem z Ina 
cià telefonu, z całodziennym utrzyma- 
pd 8 — Ileei i od 6 — 9-tej wieczór,iniem afk”; Wiadomość tel. 106-69, ZACHODNIA 66. Tel. 1289-52, 
jw godz. 


w podwójnej roli BORYS KARLOFP 


18.X1 


KLINGER 


Dr. 
med. 


Dr. MED. 


TEL. 1749 


skórnych 
i seksualnych 


rano i od 5—9 


DZIŚ PREMIERA! 


EXS RESS 
Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


w_niedziele i święta od 10—1 po pol. przyjmuje od 9—11 | od 6-8 wiecz. gd8-121 od 4-9 w niedz.) swieta od 9-1 PP RADZA J = 
'54Sg$ ao Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz, w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 


PORADA 3 ZŁ. 


Dr. FeldmanM. TAUBENKAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4-8 w. 


Zgierska ll 246-09 


SPRZEDAM za połowę ceny murow 
ny domek-z placem w Lublinku za 900 
złotych. Wiadomość ulica Targowa 30 


AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 


De. H. Guisziadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 


mieszka obecnie 


1936 


PIOTRKÓW SKA 90, 


ZKA 10, tel. 


«7. med. 


Gecel Łódź. 


R. Pastawelska, 


IPrzyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz.ir. I p. 


Wielki film grozy i niesamowitości p. t. 


w-g opery STANISŁAWĄ MONIUSZKO 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 


wieczorowych, ślubnych oraz smokin- 
Cegielniana 


Nadprogram! Potężny dramat nienawiści i zemsty p. t. „ZAPOMNIANE TWARZE“ W 


Dziś i dni następnych! — Najwspanialszy film polskiej produkcji p. t. 


STRASZNY DWÓR 


| Ceny miejsc od 54 gr. 


EZM m | r EM 


Nn 317 


DR. MED. 


S. Kantor M. GLAZER 


pec). chor. skórnych I wenerycznych 
Teleton 129-45, 
Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 WE 
dziele | świeta od 8—2 po poł. 


m BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne I seksualne 
ZAWADZ 106-30. 
Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. 


161 | W niedziele i święta od 9 do 1 DD. 


HERREYS SRORNĘ 4 WENERYGENE 


Zachodnia G4, tl. "f65- 40 


przyjmuje od 12—2 i od 7.—8.30. wiecz. 
w niedziele | świeta od 10-12 wpal 


Dr. med. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece, 
akuszeria 


Piotrkowska 292 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-92 


przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
sukien balowych i ślubnych po cenach 
23,|niskich. Narutowicza Nr. 21, prawa 


ofic. 2 piętro. 


„TAJEMNICA CZARNEGO POKOJU” 


zoli gł. H. Marshall. 


Pocz. o g- 5 


Opowieści arabskie na wesoło/Szczury pogryzły 5000 złotych 


Egzotyka, która rozśmiesza do łez 


Humor wschodni jest zgoła inny, niż 


europejski. Ma on głęboki podkład filó? 


zoficzny. Tym niemniej moóże'onń tbawić 
do lez. 

Kto nie wierzy, niech przeczyta zbiór 
anegdot arabskich, zawarty w „Kalen- 
D Expressu Ilustrowanego“ na rok 

Niezależnie od tego znaidziemy w 
„Kalendarzu Expresu o Sa awa Ilustrowanego“ 


Andrzej Tański ZE 


E SEIS 


nieprzebrane bogactwo rodzimego hu-l. 
moru i dowcipu, wielobarwne filmy Sar 
tyryczne, humóreski, nowele i t d4 a 


również obszerne materiały z zakresu 
statystyki, rady praktyczne z najróżno- 
rodniejszych dziedzin ete. etc. 

Bogaty ilustrowany ten kalendarz, o” 
bejmujący około 200 stron druku, jest 
do nabycia u każdego sprzedawcy pism 
w całym kraju. 


erwsza miłość | 


Powieść spółczesna Gł 


Danuta Kresińska, aksredjon «nu w ma“ cie wyprowdziła go z równowagi. 


marnie hławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy =- mając na 
utrzymaniu ojca — pz qimuje pomoc Zary- 
ZEŃ 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 


nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. 


Kresińska po wielu przyzodach poznaje 
talemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zóstaje szoierem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Miedzy szoferem 
i hrabina zawiązuje się płomienny romans, 


— I moja miłość nie zwyciężyła 
jeszcze, ale tryumf jej jest bliski — tak 
jak bliski jest tryumi wiosny, która w 
końcu przezwyciężyć musi zimę —Snu- 
ła Anka analogię, spoglądając to na na- 
brzmiałe pąki drzew, to na spokojną 
twarz Stanisława. 

Ale optymizm jei był przedwczesny. 

Pewnego dnia ziawił się w młynie 
posłaniec od plenipotenta z Grzymano- 
wic. który odszukawszy Reczyńskiego, 
zakomunikował mu, że nadeszła od hra- 
hiny depesza, iż wraca do kraju. 


— Kiedy przyjeżdża pani hrabina? 
Czy dziś? — zawołał, nie mogąc opano- 
wać swej zwałtowności, 

— Ach, nie, dopiero jutro po połud- 
nit! — informował go wysłaniec admi- 
nistratora. 

Cała ta scena rozgrywała się w mie- 
szkaniu Jakuba podczas obiadu. 

Młynarz, widząc, że Staszek zrywa 
się z miejsca i zaczyna żegnać, zatrzy- 
ma! go: 

— Mój drogi, gdzie ci się tak spie- 
$zy?... Dziś przecie kładziemy funda- 
merty pod kotłownie, mógłbyś zostać 
bodaj dó wieczora. 

Ale Staszek mocno podekscytowany, 
miał czapkę w rękach: 

— Bardzo pańa przepraszam, panie 
Jakubie, za zawód, ale niestety, muszę 
już teraz wrócić do Grzymanowic, bo 
trzeba mi będzie naprawić szwankujący 
trochę motor samochodu... 

— Myślę jednak, że niedługo odwie- 
dzisz nas znowu? — napierał na niego 
miynarz. 

— Naturalnie, naturalnie — jakgdy- 


— Będzie pan musiał pojecnać po nią py z roztargnieniem obiecywał Staszek. 


na stację — kończył. 


Stanisław zmienił się na twarzy. Tak| 
często wmawiał w siebie, że nie powi- 


nien kochać jasnowłosej hrabiny; że 
chwilami wydaw alo mu = jakoby tem- 
peratura jego uczuć oc dziła Się znacz! 
nie. 

Teraz iednak wiadomość o ieł powro 


Prawie automatycznie żegnał się rów- 
niez z Anką. 

— Do widzenie, do widzenia pani!— 
mówił, nie patrząc jej nawet w oczy. 

— Do widzenia! — odparło równo, 
chociaż coś mocno ściągneło ią za 
gardło. Zrozuiniała bowiem, 
wszystko nie nadszedł jeszcze jej czas. 


oka wieśniak zwrócił się do BARKA Polskiego 


+. «W. Baranowiczach «+ mesis 


Basahin, 13 listopada. | mniej uszkodzonych, Baak Polski wymie'* 
Do ożdsiafć Banku Polskiego w Ba-|nił, resztę zaś odesłał do Warszawy, 


ranowiczach zgłosił się wieśniak jednej ODOOOOOOOWOCAWEU 


z wsi pow. baranowickiego i prosił o wy 
mianę 5000 zł. w banknotach, pogryzio- 
nych przez szczury, 

Część banknotów, na sumę 1500 zł, 


że Staszek w dalszy m ciągu kocha się 

w jasnowłosej pani z białego pałacu. 
Coś srebrnego przysłaniało jej oczy 

gdy przez muszlinową firankę spozlą- 


dała na odjeżdżającego wózkiem Stasz- | 


ka. 

— Ale to nic — dodawała sobie otu- 
chy — tamto z Grotomirską musi się 
wreszcie skończyć, a kiedy osamotnio- 
ny Staszek powórci znowu do mnie, ja 
— wiernie na niego czekająca — roz- 


Głodnego nakarmić — 
nagiego przyodziać 


razem szczerze potwierdził „OPEN ZW W ZOZ PREZESA BOE NAK DEET TERENA 
A tymczasem uskrzydłona pędem gą- 
sienica pociągu wypadła z lasu, zbliżając 
się do stacyjki. 
Jeszcze chwila a pociąg wśród szczę- 
ku żelaza wpadł na dworzec i zatrzymał 
się, 
Roelezls się okrzyki Konduktórów, 
zastukały otwierane drzwi wagonów. 
Mignęła Stanisławowi twarz Juki, 
stcjącej w oknie przedziału pierwszej 


grzeję go swoim uczuciem i zdobędę na | klasy. 


zawsze gorącą mocą swojei pierwszej 
miłości... 
Monotonnie huczały poza oknami 


m Przyjechała — podniosła go ra- 


Szybko podbiegł w jej stronę, ażeby 


koła młyńskie — i radośnie śpiewały | dopomóc szamocącej się z klamką. 


pierwsze skowronki, fruwając nad naj- 
delikatmiejszą zielenią nikłej oziminy... 


" Rozdział sto czterdziesty szósty 
NA STACYJCE 

Taki sam skowronek dzwonił nad po- 
lem, ciągnącym się za stacyjką, kiedy 
Stanisław Reczyński czekał na swoją 
pamią, powracającą z Południa. 

W srebrzysty śpiew ptaszka wmie* 
szał się nagle odgłos dalekiego gwizd- 
nięcia lokomotywy, a zaraz potem usły- 
szał Staszek tak charakterystyczny dla 
zbliżającego się pociągu szum. 

— Julka wraca! — głośno powtórzył 
po raz może setny. 

Nie mogąc wytrzymać w samocho- 
dzie, wyskoczył z niego i pobiegł na pe- 
ron. 

— Czy to prawda, że pani hrabina 
wraca? zaczepił go zawiadowca 
stacji. 

— Tak jest — automatycznie odparł 
szofer, konstatując jednocześnie, że po- 
nad lasem, zasłaniającym -horyzont za- 
kwitł pióropusz dymu. 


Lecz zanim zdążył dopaść drzwi- 
czek, już znalazł się przy nich bliżej sto- 
jący zawiadowca. 

— Witam, witam panią hrabinę po 
długiej podróży! — witał się uniżenie, 
salutując dziedziczce z  Grzymanowic. 
Był to bowiem snob, któremu impono- 
wało, że może zamienić kilka słów z 
kobietą tak pięknie utytułowaną jak Gro 
tomirska. 

— Czy mogę pani hrabinie służyć po 
mocą? — narzucał się dalej. — Pani 
hrabina ma sporo bagażu a my tu nie 
posiadamy tragarzy. Tak, tak, nasza 
Stacyjka, to nie Wiedeń, Paryż, Rzym. 

— Bardzo panu dziękuję za jego 
ElzacznoŚć: ale pomoże mi szofer — 
przerwała mu rotomirska, spogląda- 
jąc na zbliżającego się Stanisława. 

Przez momnet spojrzenia ich spot 
kaiy się razem. 

Julia wyładniała jeszcze (a może tak 
się przynajmniej zdawało Staszkowi) 
przez tych kilka miesięcy pobytu zagra- 
nicą. 

Świetnie jej zrobilo nasycone solą 


ER Ogromnie długo bawiła hrabina i słońcem powietrze Taorminy — ide- 


zagranicą — podtrzymywał 


że mimo |zawiadowca, 


, — Tak, tak. ogromnie długo — tym 


rozmowę {alni je 


(> 


D 


opaliło 
|Sankt Moritz. 


(Dalszy, ciąg jutro); 


wysokogórskie słońce 


haun ny 
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Katowice, 13 listopada. 

W jednym z pism Śląskich ukazała 
się w środę wiadomość przedrukowana 
następnie przez kilka innych pism, że 
KS. Śląsk (Świętochłowice) zamiesza- 
ny jest w nową aferę o przekupstwo. 
Specjalny wysłannik tego klubu miał 
rzekomo proponować Garbarni 500 zł. 
za przegranie meczu. Targ został ubity 
w Krakowie, gdy jednak Garbarnia do- 
wiedziała się o wysłaniu na ten mecz 
specjalnego delegata Ligi w charakte” 
rze obserwatora wycofała się w ostat- 
niej chwili z powyższej tranzakcji. No 
tatka zawiera również drugie oskarżę” 
nie nod adresem KS, Śląsk, a dotyczące 
meczu ŁKS—Dab. Zarzuca ona człon- 
kom KS Śląsk, jakoby zamierzali prze- 
kupić graczy ŁKS, by za wszelką cenę 
wygrali mecz z Dębem (??? przyp, 
Red.) i tylko dzięki energicznemu sta" 
nowisku kierownika ekspedycji łódz” 
kiej usiłowania te spaliły na panewce. 

W związku z powyższymi sensacja- 
mi otrzymaliśmy w dniu wczorajszym 
wyjaśnienie KS Śląsk, które podajemy 
poniżej: 

„W związku z ogłoszoną „„rewela- 
cią”, dotyczącą rzekomo  usiłowarego 
przekupstwa K. S. Garbarni i ŁKS-u, za- 
rząd KS. „Śląsk“ oświadcza, iż zarzu- 
ty przeciwko klubowi wzgl. poszczegól- 
uyin członkom zarządu są bezpodstaw* 
ñe; b) za swoich członków zarządu, 
graczy i w tego rodzaju sprawach t.'zw. 
kibiców klubowych i za ich działalność. 
K. $. „Śląsk“ bierze na siebie pełną ód- 
powiedzialność; c) przestrzegamy przed 
rozszerzaniem tej fałszywej zupełnie 
„rewelacji“, przy czym ogłaszamy, że 
przeciwko autorowi wystąpimy na dro- 
(ze sądową za wyrządzoną nam krzyw- 
dę moralną i materialną". 

Podpisany: prezes dr. Wojcieszyn, 


* 

Zarząd PZPN-u zaimie się na najbliż 
szym posiedzeniu sprawą afery Dąb — 
Śląsk, Ze źródeł miarodajnych dowia= 
dujemy się, że najwyższa magistratura 
piłkarska zamierza wystąpić z wnio- 
skiem 


na walne zebranie PZPN-u o roz- 


TI 


Hebda i Baworowski 
spotkają się w niedzielę 


LWÓW. 13 listopada, 

Jak donoszą ze Lwowa, Lwowski Klub Te- 
nisowy, korzystałąc z dobrej pogody. organi- 
zuje w niedzielę, 15 b. m, kilka pokazowych 
spotkań tenisowych z udziałem mistrza Austrii 
Baworowskiego i czołowych tenisistów lwow- 
skich z Hebdą i Kołczem na czele, 

Udział Baworowskiego udało sie zorganizo- 
wać dzięki przebywaniu Baworowskiego obec- 
nie u swej rodziny w Złoczowskim. 

Najgłówniejszym punktem programu nie- 
dzielnych pokazów będzie spotkanie Hebda — 
Baworowski. d ` 


Ruch i Legia 


muszą sig tłumaczyć 


Wydział gier I dyscypliny Ligi zwrócił się 
do Ruchu (W. Hałduki) z prośbą 6 udzielenie 
wylaśnień w głośnel sprawie na temat wygó* 
rowanych żądań finansowych Ruchu w sto- 
sunku do polskich klubów emigracylnych we 
Francji. 

Zwrócono się także do warszawskiej Lezji: 
z prośbą o wyjaśnienia w sprawie samtowol- 
nego wyiszdu czwórki piłkarzy Legii (Marty- 
na, Nawrot, Cebulak, Drabiński) do Ameryki 
i rozegrania przez nich meczu piłkarskiego w 
New Yorku. 


Jak z rękawa 

sypią się rekordy samochodowe 

Na odcinku niemieckiej autostrady pomię- 
dzy Frankiurtent i Darmstadtem Rudolf Carac- 
ciola zaatakował wczoraj na wozie Mercedes- 
Benz rekord światowy. 

Próba powirdła się. W kategorli C (5.000 
do 8.030 ci) na dystansie 10 km. ze Etartu lot=" 
reko uzyskał Caracciola szybkość 332 km. na 
godz., a na 10 mil — 337 km. na godz, co aj 
nowi nowy rekord Świata, 


; ów „M odma, . A a - 


ie niłował przekupić (artani | 


— oświadcza zarząd klubu w nadesłanym wyjaśnieniu 


Dębowi grozi skreślenie z listy członków PZPN 


ciągnięcie kary skreślęnia Dębu na 
wszystkie drużyny piłkarskie tego klu- 
bu. Godzi się zaznaczyć, że gdyby wal- 
ne zebranie Ligi nie wypowiedziało się 
przeciwko skreśleniu Dębu z listy 1l- 


[ki 


gowców wówczas ostateczna decyzia 
leży w rękach walnego zebrania PZPN 
które nie oglądając się na uchwałę Ligi 
może we własnym zakresie skreślić 
klub śląski z listy członków PZPN-u. 


Na dwuch ringach... 


Zesławienie par na mecz Hakoah—Wawel.—Zmiany 
w drużynie LK.P. 


Zainteresowanie rewanżowym spotka! 
niem bokserskim Hakoah-Wawel jest b. 
duże. Zeszłoroczny mecz tych drużyn, 
rozegrany w Łodzi dostarczył bowiem | 
widowni dużo emocji, a walka Chrostka 
z Wdowińskim trzymała widownię w 
wielkim napięciu. Pięściarze Hakoalu, | 
którzy w nadchodzącym sezonie stoczą 
szereg spotkań z czołowymi drużynami 
krajowymi, dokładają wiele starań, by 
wyjść zwycięsko w pierwszym spotkaniu 
z zamiejscowym przeciwnikiem. Zesta- 
wienie par na niedzielne zawody przed” 
stawia się następująco: Kwiatek—Liber- 
man, Nowicki—Gotfryd, Wnęk—Fagot, 


Kto zdobedze fyluł mistrza kodzi | 


Abraham—Białystok, Wdowiński—Chro- 
stek, Jancz—Lipszyc, Jodłowski—Wald 
man i Pieniążek—Blibaum (Stahl). — 
Zawody powyższe rozpoczną się o go- 
dzinie 11,30 przed południem w Filhar- 
monii, 

W zespole IKP. na mecz z Policyj- 
nym K, S., który rozegrany zostanie rów 
nież o godzinie 11,30 w sali Teatru Roz- 
maitości zaszło kilka zmian. Ostatecznie 
IKP. wystawia. przeciwko policjantom 
katowickim następującą drużynę: Popie- 
laty, Barniak, Spodenkiewicz, Kowalew- 
ski, Woźniakiewicz, Durkowski, Pietrzak 
Zimiński. 


w emisie síielow mnm? 


Jutro rozpoczynają się w Łodzi mistrzostwa 
okręgu w tenisie stołowym. Rozgrywki te bę- 
dą kontyńuowańiem rundy wiosennej, rozegra- 
meçi w marcu, po zakończeniu której kłlasyfi- 
kacja drużyn była następująca: 1) Makkabi. 2) 
Hakoah, 3) Orlę. 4) Taifun. 5) Nordia. 6) 
Jutrznia. 7) Zjednoczone. Te same drużyny 
rozpoczynają w sobotę dwumiesieczne boje o 
mistrzostwo klasy A Ł, O. Z. T. S.u. w rezul- 
tacie czego wyłoniony zostanie mistrz Łodzi. 
który reprezentować będzie nasz okreg na mi- 
strzostwąch Polski w Krakowie. 

Najpoważniejsze szanse do uzyskania za- 


nie na zacięty opór. 

Orlę nie odegra zapewne w tei rundzie po- 
ważniejszej roli I swegó zeszłorocznego ` suk- 
cesit, w postaci uzyskania drużynowego _ mi- 
strżostwa mimo pósfadania dwóch asów atu- 
towych: Hofmana i Pazi, nie powtórzy. 

Tajfun, Nordia i Jutrznia dysponują rów- 
norzędnymi drużynami i walczyć bedą o lep- 
sze miejsce w Środkowej cześci tabell, przy 
czym oba kluby robotnicze wyprzedzą praw- 
dopodobnie Nordię. 

Dla Zjednoczonych będą te rozgrywki cież- 
ką walką o utrzymanie się w klasie „A“, a że 


szczytnego tytułu mistrza posiada Makkabi: W 'klub ten zdobył bardzo małą ilość punktów na 


rundzie wiosennej kroczyła ona od zwycięstwa t wiosnę, nie uniknie 
do zwycięstwa i uzyskała ładny dorobek punk-, 


towy. (o 10 pkt. więcej od drugiego w tabeli Ha- 
koahu). W skład drużyny kilkakrotnego mi- 
strzą Łodzi wejdą: Zajdeman, Szyfrys Wain- 
berg, Librach, Kantor Kon i Rubin. Poważnym 
handicapem będzie dla Makkabi fakt, iż więk- 
szość spotkań rozegrała ona w swoim lokalu. 
Silną drużyną rozporządza również Hakoah. 
Joskowicz, Pytel, Ajzenman, Band i Krakowski 


— to przecież czołowi zawodnicy Łodzi, tak ze 


strony Fakoahu natrafi Makkabi przypuszczal- 


prawdopodobnie degra- 
dacji. 

Terminarz rozgrywek w tym tyg. test następu* 
jący: Sobota, godz. 18, 1. Makkabi: Makkabi— 
Nordia; godz. 20 |. Oratorium: Ziednoczońe — 
Orie. Niedziela, godz. 17, 1. Jutrzni: Jutrznia 
— Tajfun; Wtorek, godz. 20, l.Oratorium: Zjed- 
noczone — Hakoah; Czwartek, godz. 20, |. O- 
ratorium: Ziednoczone Jutrznia: Piątek, 
godz. 20, 1. Hakoahu: Hakoah — Taifun; godz. 
20, lokal Berka Joselewicza: Makkabi 
Jutrznia. 


Pomimo kłopotów, Japonia nie rezygnuje 


z uurzeączemia zimowej @limmpiaduw 


Tokio, 13” listopada. | 

Japonia przygotowuje się energicz* 
nie do organizacji igrzysk olimpijskich | 
1940 r. Szczególne kłopoty sprawiają Ja 
ponii igrzyska zimowe, wydaje się bo- 
wiem, że zorganizowanie przez Europej- 
czyków aż dwóch kosztownych eksped 
cyj na Daleki Wschód (zimą i* latem), 
znacznie uszczupli liczebność europej- 
skich ekspedycyj. 

Mimo to, Japonia nie chce zrezygno* 
wać z roli organizatora igrzysk zimo- 
wych, natomiast zamierza zastosować 
specjalne zniżki dla zawodników euro- 
pejskich, i 

W tych dniach bawiła w Garmisch 


EUROPA 


Pocźz. 4, 6, 8, 10. 
DZIŚ PREMJERA 
HUMORU i ŚMIECHU! 


AuDYMSZA 
i LOLEK" 


Partenkirchen specjalna komisja japoń- 
ska z prezesem japońskiego zw. narciar- 
skiego, baronem Okurą na czele, dla „do 
kładnego przestudiowania olimpijskich 
urządzeń w Garmisch. 

Warto nadmienić, że sport narciar- 
ski znany jest w Japonii od r. 1910, — 
Od szeregu lat czynni są w narciarstwie 
japońskim europejscy trenerzy. W pół- 
nocnej i zachodniej części Japonii panu- 
ją dość surowe zimy, a tereny górskie 
przypominają Alpy, przy czym poszcze- 


 gólne wierzchołki sięgają wysokości 3 ty 


sięcy mtr, W tych japońskich Alpach, co 
roku uprawiają sport narciarski dzie- 
siątki tysięcy osób. 


KRÓL HUMORU 


w najńówszej I 
najweselszej 
ponie > 
omedii p. t 


W pozostałych rolach FERTNER 

głównych+ ZNICZ 
ŻELISKA 
WILERÓWNA 


Kucharski przenosi się 
do Warszawy 


Warszawa, 13 listopada, 

sferach sportowych stolicy roze“ 
szły się pogłoski, że czołowy nasz bie- 
gacz Kucharski zamierza przenieść się 
na stałe do stolicy gdzie otrzymać ma 
pracę w wydziale regulacji m. st. War” 
szawy. Przy okazii wymienia się War- 
szawiankę jako klub, który upatrzył so- 
bie Kucharski na wypadek gdyby osie- 
dlił się w Warszawie. i 


| Ciężka praca 
czeka boasserów Warty 


ŁÓDŹ. 13 listopada, 

Jak już donosiliśmy, wybiera sie Warta w 
nadchodzacy poniedziałek na tygodniowe tour= 
neë do Niemiec środkowych. Pieściarzę War= 
ty rozegrają trzy spotkania 18 b. m. z Hero= 
sem, 20 b. m. w Magdeburgu z Puching - Clu- 
i bem, wreszcie trzeci mecz odbędzie sie w Des» 
sat, jednak przeciwnik nie jest jeszcze znany. 
Warta zabiera nastepujących zawodników: 
Sobkowiak, Koziołek, Frankowski, Kajnar, Si- 
piński, Florysiak, Szymura, Anczykowski, Ja- 
recki, Ratajak i Barski. 


| Też za pasem 
mecze zapaśn cie z Berlinem 


ŁÓDŹ. 13 listopada. 

| W związku z przyjazdem reprezentacji za- 
paśniczej Berlina ną mecze międzymiastowe 
z Pabianicami (w dniu 6 grudnia) i z Łodzią (7 
xrudnia) rozpoczęte zostały już przygotowania. 
Jak się dowiadujemy, reprezentacja Pabianic 
będzie zasilona trzema zawodnikami łódzkimi, 
| przy czym z zapaśników pabianickich pewny 
jest udział w reprezentacji Pusza i Fiedlera 
(KE). Reprezentacja Łodzi będzie sie składać 
najprawdopodobniej z zawodników następula= 
cych: Pawlicki (IKP). Kawał If II (Wima), 
Hinc (Wima), Jakubowski (IKP), Dobrowolski 
(IKP), Cymer (Wima), 

Ostateczny skład Łodzi ustalony zosta» 
nie jednak na podstawie formy, wykazanej 
przez zapaśników w czasie meczów o mistrzo= 
stwo drużynowe okregu, 


s 


| Walkower i 50 zł. grzywny 


dła G6arbarni 


Warszawa, 13 listopada. 

Wydział gier i dyscypliny Ligi zweryjikował 
ną swoim ostatnim posiedzeniu tabelę ligową na 
rok bieżący. 

W niedoszłym do skutku meczu Garbarnia— 
Śląsk 1, 11, w Krakowie wydział gier zdecydo- 
wał się przyznać walkower dla Garbarni, uzna- 
jąc E stack Śląska za nieuzasadnione. 

chwalono jednak ukarać Garbarnię, w myśl 
przepisów, grzywną 50-złotową za zbyt późne 
(opóźnienie jednodniowe) zawiadomienie prze- 
ciwnika i Ligi o przełożeniu godziny rozpoczęcia 
zawodów, 


Jeszcze nie wiadomo 


kiedy gramy z Rumunią i Szwetją 
Warszawa, 13 listopada, 

Zarząd Polskiego Związku Piłk; Nożnej po- 
stanowił zwrócić się do związku szwedzkiego o 
wyjaśnienie w sprawie zaproponowanego przez 
Szwedów terminu meczu Polska Szwecja w ro- 
ku pryszłym na dzień 23 czerwca ze względu 
na to, iż jest to dzień powszedni. 

Mecz Polska — Dania ustalono na 12 wrześ- 
nk a mecz Polska — Jugosławia na 6 paździer- 


a, 

Co do meczu z Rumunią, ło brak jeszcze od- 
powiedzi od związku rumuńskiego, Zarząd P. Z. 
P. N. zaproponował ze swej strony termin lip- 
cowy, 


Do Niemiec, Belgli i Francji 
wybiera się Garbarnia 


Krakowska Garbarnia prowadz; obecnie per- 
traktacje w sprawie zorganizowania w okresie 
Świąt Wielkiej Nocy tournee obejmującego pięć 
meczów, a mianowicie jednego w Niemczech 
dwóch w Belgii į dwóch w Północnej Francji, 
w tem jednego z drużyną polską emigracyjną a 
jednego ż klubem francuskim. 


Pierwsza runda mistrzostw 
zapaśniczych 


Mistrzostwa drużynowe okręgu łódzkiego 
w zapasach, które miały się rozpocząć 15 b. m, 
rozpoczną sie w niedzielę, 22-g0 b, m, W dniu 
wczorajszym Łódzki Rek AA Związek Atle- 
tyczny usłalił dokładny kalendarzyk spotkań 
pierwszej rundy, 

Kalendarzyk ten przedstawia się następu- 
jąco: 22-go listopada Zjednoczone — LK.P. i 


w Pabianicach: Wima — Kruszeender. 28-gò 
listopada: Zjednoczone — Sokół. 29-go listo- 
pada: Wima — LK.P. 12-50 grudnia: Sokół — 


Wima, 13-go grudnia: KE, — Zjednoczone w 
Pabianicach. rę grudnia; IKP, — Sokół, 
20-go grudnia: ima — Zjednoczone. 3-go 
stycznia: K.E. — LK.P. w Pabianicach i 10-ga 
stycznia: Sokół — KE 
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| Kac i Kotek. 


— O czym pan myśli, panie Kac» 
— O mojej żonie... 
| — ] do jakiego doszedł pan wniosku?.„ 

— Że żona to jest taka kobieta, która Jedne- 
| miu mężczyźnie zatruwa życie, a wszystkim po- 


kl 


zostałym gotowa je osłodzić,, 
g 


Fela I Mela to dwie słostry. Pewnego dnia 
Mela powiada do Feli: 

— Słuchaj, Feluniu, muszę ci zwrócić na 
jedną rzecz uwagę.. Słyszałam wczoraj wieczo- 
rem jak znowu całowałaś się z kimś w ciemnym 
korytarzu. 

— Wielka rzecz! — odpowiada Fela. — Ty 
się przecież też całujesz! 

— Tak, ale mnie całuje tylko mój narzeczony! 

— No, a mnie też całuje tylko twój narze- 
CZORY» 

| * 
Mayerowie rozwodzą się, Na chwilę przed 
rozwodem Mayerowa zwraca się do męża: 
| — Zanim się rozejdziemy chcę ci powiedzieć 
| jedno... Zapamiętaj soble: — takie] żony jak ła, 
nie dostaniesz już nigdy le, 


Zdjęcie przedstawia moment, przegląlu przez Marsz. Edwarda Śmigłego - Rydza* 
pocztów sztandarowch wszystkich pułków maszej armii, które zgromadziły się 3a 
dziedzińcu Zamkowym, aby pochylić okryte chwałą sztandary przed Spadkobiercą 
Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego, w chwili przekazywania Mu historycz- 


Zdjęcie przedstawła Marszałka Śmiałego-Ry* 
dza w momencie wyjazdu z Zamku Królewskie- 
go, wśród szpalerów pełnej entuziazmu ludności, 


— Dziękuję ci za pocieszenie, — odparł 
Mayer. 1 
x 


Pan Hieronim ogląda 3-pokojowe mieszka- 
nie w nowym domu. 

— Ile kosztuje komorne? — pyta pan Hiero- 
nim. 

` — Cztery tysiące złotych rocznłe,., 

— Hm.. To nie drogo. — stwierdza ronl- 
cznie pan Hieronim. — A gdzie tu jest stajnia? 

— Jaka stałnia?.. Dia kogo?.., 

— Dia tego osła, który panu tyle da za to 


4 


` mieszkanie? 


Antoś Febra stanął przed sądem, oskarżony | 


0 kradzież. Bronił go |]akiś aplikant, który Jakat 
się i ględził przeszło dwie godziny. Po długiej 
uaużącej mowie obrońcy przewodticzący zwraca 
się do oskarżonego: 

— (o pan chce powiedzieć w ostatnim sło- 
wie? 

—Mam jedną prośbę do wysokiego sądu... 

== NÓ; prósżę,,, jaką?... | 

— Żeby wysoki sąd zechciał ml wliczyć w 
poczet ewentualnej kary czas przemówienia mo- 
jego obrońcy.» 


Codzienna nowelka „Expressu 


ego dziedzictwa, w postaci buławy marszałkowskiej. 


Beż 


wego Jorku z kartek I odezw propagandowych. 


=) 


Zakopany skarb 


Otwarły się ciężkie wrota więzien- 
ne, 

Pięciu mężczyzn, o pożółkłych, per- 
śaminowych twarzach wyszło z szare- 
go gmachu. € 4 

Przed bramą czekała gromadka lu- 
dzi. Żony, rodzice i dzieci. Rozległy się 
gromkie okrzyki radości. Nareszcie 
wolni! 

Tylko jednego z uwolnionych więź- 
niów nikt nie oczekiwał. Dlatego też 
szybkim krokiem, nie żegnając się na- 
wet z towarzyszami niedoli, podążył do 
miasta. > 

Był to Wilhelm Kroch. 

Zześć lat spędził w ponurych murach 
więziennych. Tak czekał na ten wielki 
dzień, gdy wreszcie odzyska wolność. 

Kroch nie miał nikogo. Żona wkrót- 
ce po uwięzieniu go, uciekła zagranicę 
ze swym przyjacielem. Kroch dowie- 
dział się o tem od jednego z przestęp- 
ców, którego przed trzema laty areszto- 
wano. | 

Nie przejął się zbytnio tą wiadomoś- 
ciąż Wiedział przecież, że gdy opuści 
więzienie będzie bogatym człowiekiem. 
Gdyby Marta znała jego tajemnicę, z 
pewnością czekałaby na niego. 

Tak, Kroch teraz będzie bogaty. 
Wszyscy jego. spółtowarzysze biadali w 
więzieniu, że gdy odzyskają wolność 
znów znajdą się bez środków do życia. 
A on nie miał tych obaw. 

Nie zdradził przed nikim swej tajem- 
nicy. Nikt nie wiedział o jego skarbie, 

Krocha skazano za udział w napa- 
dzie na mieszkanie dyrektora banku. 

Dwaj jego przyjaciele włamali się do 
mieszkania, a on stał przed domem na 
czatach, Napad się nie udał, Przyjaciele 
zdążyli jeszcze wybiec z mieszkania i 
wręczyć mu małą kasetkę, w której, jak 


później stwierdził, znajdowało się dzie- 
sięć tysięcy «dolarów, n 

W tej chwili nadbiegła policja, którą 
zaalarmował nocny dozorca. Dwaj 
spółuczestnicy napadu poczęli strzelać, 
a Kroch rzucił się do ucieczki z żelazną 
kasetką. , p". à 

Dopiero nazajutrz dowiedział się o 
losach swych towarzyszy. Jednego z 
nich, który ciężko zranił dwuch polic- 
jantów, zastrzelono w czasie zaciekłej 
walki. Drugi zaś został aresztowany, 

Kroch obawiał się, że również wpa- 
dnie w ręce władz. Dlatego też zakopał 
kasetkę z pieniędzmi na pustym placu 
na krańcach miasta. Zamierzał przecze- 
kać parę tygodni. Jeśli policja go nie 
złapie, odkopie pieniądze i wyjedzie do 
Ameryki. ge. 1 

Przez dziesięć dni ukrywał się w 
najróżniejszych spelunkach. 

Aresztowano go w czasie nocnej ob- 
wy" e ; 

Kroch stanął przed sądem wraz 'z 
drugim uczestnikiem napadu, Larsenem, 

Na sprawie ustalono, że Kroch nie 
strzelał. do policji. Dlatego też skazano 
go tylko na sześć lat. Larsen otrzymał 
karę bezterminowego więzienia, gdyż 
obaj postrzeleni policjanci zmarli w 
szpitalu, 

Kroch spotkał się z Larsenem dopie- 
ro w 'sądzie, 

— Gdzieś ukrył pieniądze? — pytał, 
spoglądając nań podejrzliwie. ' 

Kroch odparł, że mu skradziono. Lar- 
sen oczywiście nie wierzył. Ale Kroch., 
nie obawiał się jego zemsty. Przecież on 
nigdy już nie wyjdzie na-wolność. . 

Kasetka z pieniędzmi będzie jego! 
Nikt mu jej nie odbierze! | 

Sześć lat czekał Kroch na tę 
chwilę, gdy odzyska zakopane dolary. 

Teraz zbliża się ta chwila. 


DW + 
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Otrzymaliśmy pierwsze zdjęcia z dnia wyborów w Stanach Zjednoczonych. Uprzątanie ulic No- 


Wprost z więzienia udał się na dwo- 
rzec. Pojechał do rodzinnego miasta. Pa- 
sażerowie, z którymi znalazł się w prze- 
dziale, odsuwali się od niego, Był obdar- 
ty i miał ziemistą cerę. Wyglądał, jak 
niebezpieczny włóczęga. 6: 
parę dni będę fuż miał ele- 
gancki garnitur — pocieszał się w myś- 
lach — Wprowadzę się do eleganckiego 
hotelul To będzie prawdziwe życiel 

_ Przyjechał do rodzinnego „niasta 
późnym wieczorem. 


„ Nie miał już pieniędzy, więc musiał 
pójść pieszo. Odległość z dworca do 
przedmieścia wynosiła kilka kilometrów. 

Około godziny czwartej nad ranem 
znalazł się wreszcie w dzielnicy, w któ- 
rej ukrył bel deb. Szedł wąskimi uli- 


cami i z przerażeniem rozglądał się do- 


„okoła, 


Tego nie mógł przewidzieć! 4% 

Przed sześciu laty znajdowały się tu 
prawie wyłącznie niezabudowane pla- 
ce. A teraz powyrastałv wielkie domy 
mieszkalne i fabryki. _ 

Kroch trząsł się, jak w febrze, Co te- 
raz będzie? Czy nie odszuka swej ka- 
setki? 

W ciągu godziny obszedł całą dziel- 
nicę. 7 i 

Świtało. Kroch nie mógł znaleźć pla- 
cu, nie wiedział, gdzie szukać skarbu. 
Do południa błądził po przedmieściu. 
Był już nawpół przytomny, 1 

Wreszcie, na podstawie dokładnych 
obliczeń ustalił, że na terenach, na któ- 
rych zakopał pieniądze, znajduje się 
wielka fabryka włókiennicza. 

Kroch długo stał przed czerwonym 
gmachem. k 

— Gdybym dostał posadę dozorcy — 
rozmyślał — mógłbym w nocy rozkopy- 
wać grunt. To jest jedyna możliwość... 

Po paru chwilach. jednak  uświado- 
mił sobie, że ktoś mógł już oddawna 


| odkopać jego pieniądze. 


Kto wie, czy kasetki nie odnaleźli ro- 
botnicy, gdy układali fundamenty? 
A może pieniądze leżą w tej części 


— u 


| Z POBYTU MIN. BECKA W LONDYNIE, 


Na zdjęciu widzimy mln. Becka w rozmowie 

z lady Cramborn, małżonką podsekretarza sta- 

nu w brytyjskim M, S. Z., podczas rautu, wyda- 

nego z okazji wióry rez Becka przez ministra 
Ę dena. 


placu, która obecnie stanowi podwórze 
fabryczne? ` 

Nie wolno czekać ani chwili. Kroch 
musi pójść do dyrekcji. Gdy otrzyma po- 
sadę, natychmiast rozpocznie poszuki- 
wania, .- ) i 

A jeśli go nie przyjmą, będzie w nocy 
zakradał się na podwórze i szukał ka- 
setki, | 

_ Przed bramą zagrodził mu drogę gru- 
by portier. 

— Dokąd? — spytał ostro. — 
| _— Chcę prosić o pracę — odpowie- 
dział mu, 

Portier pogardliwie wzruszył ramio- 
nami, 7 

— O pracę? — powiedział — Wra- 
caj do domul Takich jak ty, przychodzi 
tu tysiącel 

Kroch spuścił głowę. 

„ Kilku robotników, będących świad- 
kami tej sceny, spojrzało nań ze spół- 
czuciem, A h r 

— Nowych nie chcą przyjąć — odez- 
wał się jeden z nich — a wciąż się boga- 
cą! Te pieniądze, które  odkopano na 
podwórzu, pewno też zabrali dla siebie! 

— Jakie pieniądze? — zawołał 
Kroch. 

„— W tym tygodniu rozpoczęły się na 
podwórzu roboty kanalizacyjne, — po- 
czął opowiadać ten sam robotnik, — Ro- 
botnicy odkopali jakąś kasetkę, Podob- 
no w kasetce było kilkanaście tysięcy 
dolarów. _ 

Kroch wydał ze siebie 
raźliwy okrzyk. ~ 

Rzucił się portiera, powalił go na 
ziemię i począł biec w kierunku podwó- 
rza 


dziki, prze- 


Nadbiegli dozorcy stoczyli z nim za- 
ciekłą walkę. i 
Krocha  skrępowano 
Wkrótce zjawiła się policja. 
Stwierdzono, że Kroch postradał 
zmysły. f 
Tegoż dnia jeszcze odwieziona go do 
zakładu dla umysłowo chorych. 


DOL. 


powrozanii. 
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